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| czucia. Kto wie?. może wymaga 
| czucia, nie dla siebie, ale dla tego, 
| storya była i moją czas jakiś historyą. 


MA tak przewidywaćby można, że kiedyś 


sai Kraków, 


Sobota 28 Grudnia 1895. 
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Krakowie i urzędy pocztowe. Hiiejscową prenumeratę ksi 


Kraków 27 grudnia. 


pliwości. Kiedy i jak, to właśnie, pomimo 
licznych już rozpraw, wymaga jeszcze grun- 
townego zastanowienia i badania, a w tej 
mierze potrzebną i pożyteczną być może 
gra, nawet walka stronnictw, albowiem rzuci 
światło na przedmiot, stwierdzając obecny 
stan rzeczy i poglądy na nią. 

Ustawa drogowa, przepisy łowieckie, wo- 
góle stosunki wiejskie wymagają naprawy, 
już bieg czasu uczynił ją potrzebną, a winna 
ona być podjętą w duchu nietylko sprawie- 
dliwości, ale i przezorności, z ciągłą pa- 
mięcią, że wieś jest u nas społecznym i 
ekonomicznym, ale także narodowym czyn- 
nikiem, że jednak składa się nie z jednego 
wyłącznie żywiołu, lecz z kilku i że do- 
piero zdrowie, czerstwość, dobrobyt wszyst- 
kich, oraz równowaga i harmonia między 
niemi nadać mogą trwałość i siłę tej cało- 
ści, która jest narodowym czynnikiem. 

Ponad wszystkiem górują w tej mierze 

urządzenia gminne. Że dotąd są do tyla 
wadliwe, że nawet istotnej gminy niema, 
jestto wielki, rozstrzygający brak, dziś po- 
wszechnie uznany. — Znane jest w tym 
względzie nasze zdanie nietylko od wczo- 
raj, ale poniekąd, odkąd istnieje nasz dzien- 
nik; wczoraj także, to jest w przededniu 
wyborów, po wyborach i niedalej jak temu 
tydzień, zaznaczyliśmy je znowu z dosta- 
tecznym naciskiem, abyśmy potrzebowali 
raz jeszcze powtarzać je. 
_ Zostawiamy powołanym do tego czynni- 
kom, w pierwszym rzędzie stronnictwu, 
które jest z nami złączone, inicyatywę co 
do skutecznych w tej mierze środków, „nie 
wątpiąc, iż podjętą zostanie. 

Istnienie i organizacya tego stronnietwa, 
nazwanego krakowskiem, aczkolwiek w skład 
jego wchodzą, dzięki Bogu, ludzie z róż- 
nych okolic kraju, wydają się wobec zmie- 
nionych nieco stosunków i coraz to nowych 


Nowy Sejm, około pięćdziesięciu nowych 
„osłów, nowy Marszałek i nowy Namiestnik, 
rowy zatem, raczej świeży wyraz twarzy 
rozpoczynającej się jutro sesyi, chociaż rysy 
te same, co poprzedniej. Kiedy się obok 
błyszczącej młodością córki, widzi sędziwą 
matkę, a jest podobieństwo rysów, trudno 
nie zrobić uwagi, że pierwsza kiedyś tak 
wyglądać będzie, jak druga teraz, co ozię- 
bia nieco uwielbienie, jakie wzbudza roz- 
kwitający — pączek. 

= Od kilkunastu lat życie nasze publiczne, 
, zwłaszcza sejmowe, obraca się w normal- 
nych wprawdzie, lecz z góry wytkniętych 
į niezbyt szerokich granicach. Mało tu nie- 
spodzianek, a inicyatywa osobista od pe- 
wnego czasu nie błyszczy pomysłowością, 
gra zaś stronnictw nie zbyt jest wyraźną, 
żeby nie powiedzieć, że jest dość bladą. — 


młoda dziewica, Sejm tego roku wybrany, 
podobnym się stanie uderzająco do sędzi- 
iwej matrony, do ostatniego Sejmu. Zbliże- 
nie to może ochronić od szalonej i zaśle- 
pionej miłości, ale nie wyzuje z szacunku 
i uszanowania, byle się miało przekonanie, 
że córka enotami, pracą i zasługą, pójdzie 
w ślady matki, byle nowy Sejm prowadził 
dalej wytrwale, nie zbyt może świetną, ale 
użyteczną robotę poprzedniego. 

Ostatni przekazuje nowemu przedewszy- 
stkiem rzecz pierwszorzędnej ważności, Upo- 
rządkowane finanse. Tego dobra strzedz 

należy jak źrenicy w oku, tem bardziej, że 
leży w usposobieniu naszem, iż wszelka ró- 
| wnowaga budżetowa tak prywatna, jak pu- 
bliczna, jest natychmiastowym powodem do 
jej zwichnięcia, dodając nam dużo fantazyi, 
odwagi i przedsiębiorczości dorywczej. — 
Wogóle ład finansowy korci nas i dopóty 
nie możemy się uspokoić, dopóki go nie 
popsujemy. Do innych dowodów, jakie tu 
składa społeczeństwo polskie, zdolności po- 
prawy, dołączyć należy i ten ważny, że na- 
reszcie nauczyło się zdrowej polityki finan- 
owej. W tej mierze wszystkie stronnictwa 
winny okazać zgodność. 

| Wobec świeżych doświadczeń, wobec po- 
|ruszanych coraz silniej zadań, które wy- 
minąć się nie dadzą, lecz natarczywie 
"występować będą — najważniejszym przed- 
| miotem dla rozpoczynającego się Sejmu, bę- 
"dzie cały kompleks spraw, nie chcemy po- 
wiedzieć włościańskich, lecz wiejskich, gdyż 
obejmuje on interesa i Życie nietylko wło- 
ścian, ale wogóle mieszkańców wsi, WSszy- 
(stkich żywiołów wiejskich, tak dobrze wię- 
| kszego właściciela, jak mniejszego, tak do- 


‘brze plebanię, jak szkołę, gromadę i obszar niem jest czynność, która jedna daje mu 
Í żywotność i zapewnia przyszłošć ; podczas 


dworski. , | 


Stać się ono jednak może użytecznem i sku- 
tecznem pod warunkiem istotnej zgodności 
przekonań i zapatrywań oraz karności. Ich 
następstwem winna być jednolita działal- 
ność. Nie wykluczamy zbliżania się stron- 
nictwa do innych i łączenia się z pokre- 
wnemi; ale nie przypuszczamy w tym wzglę- 
dzie prób na ochotnika i na własną rękę 
jednostek; pragniemy, aby stronnictwo, jego 
zasady, zapatrywania i postępowanie liczyć 
mogły zawsze na wszystkie wchodzące 
w jego skład żywioły, bo na tem polega 
prawdziwa siła i możność służenia sprawie 
publicznej każdego politycznego grona. — 
Wreszcie stronnictwa wszelkiego powoła- 


TACY L 


Jadwiga Korzeniowska. 
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I jeszcze jedno zastrzeżenie. 

Tyś mnie dawniej nieraz łajała za egzaltacyę— 
ja to znosiłam i brałam do serca naukę — teraz 
o egzaltacyi niech nie będzie mowy, to mnie do- 
tknąć może, bom starsza wiele, bo o lata mniej- 
sza, ale jam prawie Twoja rówieśnica, a syn Twój 
zaczyna rok piętnasty. Prawda, że to, co ma po- 
wierzyć Twemu sereu nieładna i niemłoda przy- 
jaciółka Twoja, nie jest romansem, zatem i za- 
strzeżenie może zbyteczne, a jednak je czynię, 
kończąc na tem wstęp do długiego opowiadania. 
Czy zaś ten drugi list otrzymasz, zależeć będzie 
od Twej odpowiedzi. Bądź zdrowa 

Twoja Narcyza. 


STY NARCZY 


Napisała 


(1) 
(Z konkursu literackiego Czasu). 


I. 


Moja droga Maryniu! ; 

Wiem, że żyjesz, żeś zdrowa i szezęśliwa, że 
bwój mąż został posłem na sejm, a dzieci rosną 
i uczą się pod Twojem okiem — to wszystko 
wiem z ubocza, bo korespondencya nasza upadła. 
dtem tak szczere i wylane 
zawiązana w klasztorze, prze- 
trwała lata zabaw, nie doznała szwanku przez o- 
| bowiązki, jakie na Ciebie nałożyło zamążpójście 
ani jej zaszkodziło moje 


II. 


Droga Marynin! 

Byłam pewna, żeś się nie zmieniła i że będę 
mogła wyspowiadać się przed Tobą jak dawniej, 
ale te wieszcze niemal przeczucia co do stanu 
mej duszy w osłupienie mnie wprowadziły. „Masz 
jakis ważny powód do radości — udało Ci się 
spełnić rzecz dobrą, inaczej nie szukałabyś mnie, 
żebym się powodzeniem z Tobą cieszyła“ — pi- 
szesz w swoim liście. f 

Tak, to prawda, dokonałam rzeczy trudnej, a 
w mniemaniu mojem dobrej. Włożyłam rozbitkowi 
do ręki wiosło i dałam ster jego błąkającej się 
łodzi — aby dopłynął do brzegu, od niego sa- 
mego zależy. 

Aby Ci dać jaśniejszy obraz zdarzeń, które przed 
trzema laty pochłonęły mnie całkowicie, muszę 
Cię wprowadzić na nowo w moje zacisze domo- 
we, w koło moich zajęć, myśli, stosunków i przy 
pomnieć Ci wszystko najdokładniej. — Mieszka 
liśmy więc na Nowym-Świecie, w starym wygo- 
dnym domu, który nam rodzice zostawili w spu- 
Ściżnie. Pierwsze piętro było może za obszerne 
i na nasze stosunki finansowe nieodpowiednie, ale 
nie miałam odwagi pozbawiać mego brata jedy- 
nej przyjemności, jaka mu została, odkąd spadł 
na niego cios nieuleczalnej strasznej choroby. 

Biedny paralityk w tych wysokich pokojach 
miał zdrowego powietrza podostatkiem, a siedząc 
w głębokiej framudze okna, przykuty niemocą do 
fotelu, śledził nieustanny ruch na ulicy i nie uwie- 


| jak siostry ; przyjażń, 


| niające mnie pielęgnowanie mego biednego brata. 
| Od czasu, jak furta- Sacré Coeur za nami SIĘ zam- 
ego i umysłowego 
klasztorne, znalazłyśmy się 
wśród fal zmiennych a niespokojnych świata, nie 
było tygodnia, abyśmy wzajem o sobie nie miały 
wiadomości, aż nagle ustały listy z mej strony 
byłam głucha. 

A dziś odzywam się do Ciebie po, 
| i wierzę, że zastanie Cię to wezwanie 8 


trzech latach 
ercem dla 


| mpie nie zmienioną, ale może ten cza8 milezenia 
otoczył mnie mgłą taką, że nie poznasz mojej du- 
szy i będę Ci bardziej obcą, niż najbliższa 84- 
' siadka, z którą przeżyłaś wzruszenia walki wy- 
borczej, która Ci z poświęceniem pomogła pielę- 
gnować dziecko w ciężkiej chorobie, albo tylko 
dwa miesiące razem z Tobą u wód „przepędziła. 
Jeżeliby tak było, Maryniu, to mi wprost na- 
pisz, bo widzisz to, co ja mam Ci powiedzieć o 
tych latach mego życia, wymaga zrozumienia 1 od- 

ć będę i współ- 

którego hi- 


zadań potrzebniejszemi, niż kiedykolwiek. 


17 grudnia w 1823 r. do kongresu orędzie, kol tem samem uznały prawo tych republik do bez- 
zawierało następujący ustęp: pośredniego znoszenia się z ościennemi państwami. 
„Korzystam ze sposobności, aby stwierdzić za- 


Obecnie jednak Cleveland wygłosił zapatrywanie, 
sadę, na której opierają się prawa i interesa Sta- 


że Stany Zjednoczone mogą zmusić strony, wio- 
nów Zjednoczonych, że amerykańskie lądy wsku-|dące spór o terytorya na amerykańskim lądzie, 
tek wolności i niepodległości, jaką sobie zdobyły, |do przyjęcia rozjemczego sądu, zarazem z góry 
nie mogą być uważane przez europejskie mocar- | zastrzegając, że europejskie państwa nig mogą 
stwa za teren przyszłej kolonizacyi. Nigdyśmy się | powiększać swych posiadłości w Ameryce. Przy- 
nie mięszali do wojen europejskich, ani do spraw | puściwszy jednak ewentualność bardzo możliwą, 
państw europejskich, gdyż jest to przeciwne na-|że któraś rzeczpospolita dobrowolnie ustąpi euro- 
szej polityce. Ale na odwrót. winniśmy oświadczyć, |pejskiemu państwu pewną część swego kraju, 
że wszelkie usiłowania ze strony tych państw, | wówczas Stany Zjednoczone przymuszą przemocą 
skierowane do rozszerzenia ich posiadłości w któ- | rząd tej republiki do niedotrzymania tego układu, 
rejkolwiek części tej półkuli, uważalibyśmy za |czyli chcąc nadać doktrynie Clevelanda faktyczne 
niebezpieczne dla naszego pokoju i naszego bez: | znaczenie, będą toczyć krwawe walki z tymi, któ- 
pieczeństwa. Nie mięszaniy się i nie będziemy się|rym ofiarowały swoją opiekę. Niedość jest bo- 
mięszać do terazniejszych kolonij i posiadłości 


é d wiem zmusić Europę do uznania tej doktryny, 
europejskich w Ameryce; lecz co się tyczy kra-|trzeba także przekonać o jej użyteczności całą 
jów, które ogłosiły i utrzymały swoją niezawi- 


środkową i południową Amerykę, a jeżeli w obe- 
słość i których niezawisłość uznaliśmy po dła-|enej chwili Wenezuela i Brazylia dla względów 
giej i głębokiej rozwadze — to wszelką inter- oportunistycznych przyjmują pomoc potężnego pro- 
wencyę któregokolwiek mocarstwa europejskiego, 


tektora, to przecież w wielu wypadkach uznanie 
zmierzającą do zgnębienia tych krajów lub wogóle | zasady tej interwencyi będzie zniweczęniem poli- 
wpływania na ich losy — musimy uważać jako 


tycznej niezawisłości tych krajów. 
manifestacyę wrogich usposobień względem Sta- Rozważanie teoretyczne doktryny Monroego, a 
nów Zjednoczonych*. 


właściwie doktryny Clevelanda, może dać temat 

Tak się przedstawia doktryna Monroego w tek- |do wielu naukowych dysertacyj. Krótko i zrozu- 
ście autentycznym, a zrozumieć ją można wyłą- | miale wytłómaczył ją sekretarz stanu Olney w de- 
cznie na tle chwili jej powstania. Monroe prote- | peszy do posła amerykańskiego w Londynie. Pan 
stował przeciwko rozszerzaniu posiadłości europej- | Olney utrzymuje, że odległość 3.000 mil przez 
skich w Ameryce z tego powodn, ponieważ oba- |ocean czyni każdy związek polityczny pomiędzy 
wiał się, że Hiszpania nie posiadająca dość sił| państwem europejskiem a państwem amerykań- 
dla pokonania zbuntowanych osad, odstąpi je in: |skiem przeciwnym naturze i godnym potępienia. 
nemu europelskiemu mocarstwu, naprzykład An: | Ale obok odległości fizycznej, istnieje znaczniejsza 
zlii, eo byłoby połączone z rzeczywistem niebez- 


jeszcze odległość moralna. Jeżeli zasada monar- 
pieczeństwem dla Stanów Zjednoczonych. Powtóre, | chiczna może być dobra dla starego lądu, jest 
wyżej przytoczone orędzie było bezpośrednią od 


ona niemożliwa w Ameryce, gdzie wolne urzą- 
powiedzią na pewne zachcianki europejskich gabine | dzenia się rozwinęły i gdzie ludy same się rzą- 
tów, które w imienin zasad legitymizmu zamierzały 


| dzą. Wszelka zatem interwencya monarchii w Ame- 
upadającą w Ameryce władzę Hiszpanii podtrzy- |ryce jest podejrzana i należy jej przeszkodzić. 
mać; nigdzie jednak nie zawiera ono zasady su |W tych rozumowaniach jest niezawodnie pewna 
premacyi Unii nad obu Amerykami. Zresztą sło: |szersza myśli antagonizmu politycznego pomiędzy 
wa Monroego zostały wkrótce po jego śmierci wy- | republikańską Ameryką a monarchiezną Europą; 
jaśnione przez Adamsa, który był jego sekreta |ten antagonizm jest zręcznie wyzyskany przez 
rzem stanu, a później jego następcą i który ucho- |amerykańskich Aglosasów dla zapewnienia sobie 
dzi za autora słynnego orędzia. Adams pisał po| przewagi nad żywiołem łacińskim w Ameryce, 
kongresie panamskim, na którym republiki połu ja Republiki łacińskie przyjmują niebezpieczną 
dniowej Ameryki zawarły traktaty handlowe ze 


opiekę, zapominając o jej następstwach; pod po- 
Stanami Zjednoczonymi: „Pożądanym byłby układ | zorem ochrony amerykańskiej niepodległości, Stany . 
pomiędzy państwami, uczestniczącemi w tym kon 


Zjednoczone wypierają Europę z jej politycznych 
gresie, mocą którego każde z nich własną siłą, 


i handlowych stanowisk, — wszystko to jednak 
w obrębie własnych granie, musiałoby odpierać 


i t odbywa się teoretycznie, a dotychczas wszystkie 
usiłowania tworzenia nowych europejskich kolonij. | wojny pomiędzy Ameryką a Europą toczyły się 
Tę zasadę, wynikającą z wyzwolenia amerykań 


wyłącznie w dyplomatycznych kancelaryach; ale 
skiego lądu, wygłosił już mój poprzednik.“ Ten | jeden strzał angielskiego pancernika rozbije w ni- 
komentarz wyjaśnia dostatecznie, że według my- | wecz wszystkie doktryny Monroego, które okażą 
šli Monroego, każda republika amerykańska, ma|się wówczas tem, czem są w rzeczywistości — 
w obrębie własnych granic, własną siłą bro- | pustym frazesem. Dlatego też Amerykanie półno- 
nić swej niezawisłości; prócz tego zasada wygło- |cni nigdy nie .dopuszczą do tej ostateczności, któ- 
szona przez niego, nie tworzyła oczywiście do- 


raby ich nrok znacznie nadwerężyła. 
gmato, po wszystkie wieki obowiązującego, ale 3 ; 
odpowiadała wyłącznie potrzebie chwili i była ró- 
wnie ostrożnie, jak dyplomatycznie sformułowana. 
Później dopiero uogólniono ją znacznie i wysnuto 
z niej hasło: „Ameryka dla Amerykanów,* a do- 
piero Cleveland nadał jej najnowszą interpretacyę: 
„Ameryka dla Stanów Zjednoczonych.* 

Pojęta w ten sposób doktryna Monroego jest 
albo teoretycznie prawnopolitycznym absurdem, 
albo jeżeliby kiedykolwiek istniała możliwość jej 
zastosowania, może chyba posłażyć do usprawiedli- 
wienia najazdów i aneksyi. Stany Zjednoczone 
uznały bowiem niezawisłość amerykańskich repu- 
blik, co im — nawiasem mówiąc — nie przeszko- 
|" odebrać Meksykowi trzy wielkie prowincye, 


czem się zasłużyło. 

Pod temi warunkami mniemamy, że stron- 
nietwo krakowskie może w nowym Sejmie 
nowe oddać usługi i korzystnie wpłynąć 
na nasze narodowe, społeczne i ekonomi- 
czne stosunki; że może, nie przywłaszcza- 
jąc sobie wcale monopolu dobra publiczne- 
go, przyczynić się wraz z innemi do pie- 
lęgnowania cennych tradycyj, zarazem do 
podniesienia nieco znaczenia Sejmu w kraju 
i w państwie, tak, aby nadchodzący pod 
koniec swego zawodu, tylko emotami i za- 
sługami, nie zaś koniecznem podobieństwem 
zupełnem przypominał ostatni. | 

' Mamy zarazem nadzieję, że "stronnictwo 
krakowskie zdoła w kraju i spółeczeństwie 
przechować zdrowe zasady, rożumną poli- 
tykę krajową i państwową, orąz interesa 
i godność narodową — i że pod temi wzglę- 
dami znajdzie zawsze w Sejmie i poza Sej- 
mem sprzymierzeńców, dzielne i wytrwałe 
współdziałanie. j 


Doktryna Monroego. 


Zatarg anglo-amerykański przybiera. łagodniej- 
sze cokolwiek formy i wchodzi w fazę historycz- 
no prawniczych rozważań, będzie zatem może na 
czasie ocenić go z tego właśnie punktu widzenia. 

Ponieważ Cleveland powołał się wyrażnie na 
doktrynę Monrcózo i na jej powadze opiera rze- 
kome prawo Stanów Zjednoczonych do pośredni: 
czenia między Anglią i Wenezuelą, przeto warto 
przypatrzeć się owej słynnej teoryi na zasadzie 
historyc rych faktów. 

Oto w krótkości historya jej powstania: 

Amerykańskie posiadłości Hiszpanii i Portugalii 
zerwały związki z macierzystymi krajami na po- 
ezątku XIX w, ale wiele czasu upłynęło i wiele 
krwawych walk stoczono, zanim cała środkowa i 
południowa Ameryka zdobyły niezawisłość. Zwłasz 
cza w Meksyku utrzymała się długo przewaga 
Hiszpanów, dzięki poparciu pewnej części tamtej- 
szej ludności. W trzecim dziesiątku tego stulecia 
Meksyk nie był jeszcze całkowicie oswobodzony, 
a jakkolwiek Stany Ziednoczone jawie: sympa- 
tyzowały z meksykańskimi republikanami, to prze- 
cież nie udzielały im urzędowej pomocy wojsko 
wej. Tymczasem w samej Hiszpanii wybuchła re- 
wolucya, która prawie obaliła słabe rządy Ferdy- 
nanda VII. Mocarstwa europejskie, tak zwanego 
świętego przymierza, obawiając się, aby ruch re 
wolucyjny nie przekroczył Pirenejów, postanowiły 
udzielić czynnego poparcia Ferdynandowi, który 
był już więźniem kortezów, i w razie potrzeby 
przywrócić jego powagę, nawet przy pomocy siły 
zbrojnej. Interwencya ta rzeczywiście przyszła do 
skutku 1823 roku, i armia francuska pod dowódz- 
twem księcia Angouleme wkroczyła do Hiszpanii. 
Nie trzeba dodawać, że „święte przymierze“ by- 
najmniej nie sympatyzowało z nowemi południo- 
amerykańskiemi republikami, a dyplomacya euro- 
pejska rozważała nawet ewentualność wspomoże- 
nia Hiszpanii na drugiej półkuli. Wówczas to pre- 
zydent Monroë, który był prezydentem Stanów 
Zjednoczonych od 1817 do 1825 roku, wystosował 


Przegląd polityczny. 


Wiener Ztg ogłasza: 


Jego ces. i król. Ap. Mość Najwyższem posta- 
nowieniem z dnia 20 grudnia b. r. raczył najmi- 
łościwiej zamianować grecko - katolickiego Arcy- 
biskupa, Kardynała Dra Sylwestra Sembrato- 
wicza zastępcą Marszałka krajowego w kiero- 
wnictwie Sejmem w Królestwie Galicyi i Lodo- 
meryi z W. Ks. Krakowskiem. 


Badeni w. r. 


rzyłabyś, jak go to bawiło i zajmowało. Gdy się 
ściemniało i nie już dojrzeć nie mógł przy migo- 
tliwych latarniach gazowych, przysuwało się go 
do stołu, przy którym reszta wieczoru schodziła 
na partyi pikiety, albo wista, gdy ten lub ów ze 
starych przyjaciół rodziny zaszedł do nas na her- 
batę. Nie było to zabawne siedzieć po kilka go- 
dzin z kartami w ręku, i to tak dzień w dzień 
przez rok cały i nikt pewno z tych, co mówił so- 
bie w duchn: „ta panna Narcyza anielską ma 
cierpliwośćć — nikt nie przeczuł moich buntów 
i łamań się, prócz Matki Urszuli, która pozostała 
nadal moją kierowniczką i podporą. 

W lecie bywałam swobodniejszą, bo chociaż 
zawsze w tym samym pokoju, co mój biedny chory, 
ale siedziałam z książką lub robotą przez długi, 
cały dzień i myśl moja karmiła się, to edpoczy- 
wała, podczas gdy oczy Edwarda goniły za sza: 
rym tłumem, który snuł się, a snuł od rana do 
zmroku. 

Jesień za to i nasza smutna zima była dla mnie 
zawsze snem umysłowym. Ledwie bowiem skoń- 
czyłam po rannej mszy codzienne domowe za- 
trudnienie, ledwie po obiedzie list napisałam, 
dziennik jaki przerzuciłam, już dzień zamierał, 
a wraz ze światłem w pokoju rozpoczynaliśmy na- 
sze nieskończone partye pikiety, dla odmiany 
przeplatane bitwą w ócartć, często też, jak wspo- 
minałam, przybywali partnerowie i do wista. 

Raz na tydzień, w piątek wieczorem, bywałam 
u ciotki szambelanowej, która mi zawsze wiele 
serca okazywała i została jedynym łącznikiem 
między mną a światem. 

Kiedy bowiem pierwsza młodość moja minęła, 
a świetna karyera brata w zaraniu przerwana 
została jego chorobą, to nas odsunęło od tych 
sfer, gdzie nietylko urodzenie, ale zdrowie, szczę- 
ście, błyszezący humor i buta powodzenia otwie- 
rają wszędzie drzwi i serca, a jedna tylko ciotka 
szambelanowa była dla nas jednakową i ser- 
deczność jej nieraz w ciężkich chwilach dodawała 
mi otuchy. 

Piątkowe jej przyjęcia w starym pałacu, szty- 
wno trochę urządzonym, były dla mnie wytchnie- 
niem -— nie opuszczałam też żadnego. Czasem prze: 
sunęło się wieczorem od czterdziestu do stu osób, 
czasem zebrało się kilku tylko najbliższych przy- 


jaciół i wtedy bywało najprzyjemniej, bo wuj 
szambelan wychylał się ze swego „sanetuarium* 
i miłym, swobodnym humorem ożywiał towa- 
rzystwo. 

Wuj szambelan, trochę dziki z natury, trochę 
filozof, literat, a przedewszystkiem namiętny pa- 
lacz, rzadko zjawiał się w salonach żonhy, gdy 
tam zbyt tłumno i gwarno było; wtedy siedział 
w swym obszernym, narożnym gabinecie i palił, 
a czytał, albo przy kominku rozmawiał z jakim 
przygodnym gościem, który, znając domowe zwy- 
czaje, aż tu się zabłąkał. Między tymi, którym 
wolno było bezkarnie samotność jego przerywać, 
ja pierwsze zajmowałam miejsce i często wpa- 
dałam do mrocznego gabinetu, aby pogawędzić 
z wujem. : 

Zdarzyło mi się przez dwa czy trzy piątki, że 
zastawałam tam zawsze kogoś, czyjej twarzy przy 
dużym, ciemnym zaroście rozróżnić nie mogłam, 
skoro bowiem wchodziłam, usuwał się w cień 
wielkich szaf bibliotecznych i zostawało mi tylko 
wrażenie, nie pewność, że jest ktoś niewidzialny, 
kto słucha mojej rozmowy. 

Nie miałam jeszcze sposobności zapytać wuja 
o tę szezególbą postać, gdy w pewien piątek zrana 
otrzymałam od szambelanowej bilecik, zaprasza: 
jący koniecznie na wieczorną herbatę. Zdziwiło 
mnie osobne zaproszenie, tem bardziej, że to był 
piątek adwentowy przed samą Wilią i nazajutrz 
mieliśmy z bratem być u wujowstwa na wie- 
czerzy. 

— I oto, Maryniu moja, zbliża się chwila, 
w której ci jego przedstawię. 

A więc weszłam o zwykłej godzinie do salonu 
szambelanowej i zastałam ją samą. Uśmiechnęła 
się i rzekła: 

— Potrzebowałam ciebie dzisiaj, moja Narcyzo, 
ty jedna bowiem potrafisz oswoić dzikiego czło- 
wieka. 

Jednocześnie prawie otworzył wuj szambelan 
drzwi swego pokoju i wprowadził tajemniczego 
gościa, który dotąd nie przekraczał progu gabinetu. 

— Narcyzo! — odezwał się wuj — przedsta- 
wiam ci naszego kuzyna, siostrzeńca, przybranego 
syna, nazwij go, jak chcesz, ale uprzedzam cię, 
że go kochamy z całego serca. 

Nieznajomy skłonił się, ciotka szambelanowa 


zaś, dopełniając przedstawienia, wymieniła jedno 
z naszych znakomitych nazwisk — ja powiem ci 
tylko jego imię. Nazywał się Konstanty. 

Z początku rozmowa była ogólna, powoli je- 
dnak, gdy wuj po herbacie odszedł do siebie na 
cygaro, a szambelanowa otworzyła jakąś, książkę, 
mój nowy znajomy i ja gawędziliśmy tylko we 
dwoje, pomnę jeszcze, że o podróżach, i że opo- 
wiadał bardzo zajmująco. Wyczerpawszy ten przed- 
miot do pewnego stopnia, zaczęliśmy wyszukiwać 
w jaki sposób jesteśmy spokrewnieni, ale gdy 
wspólna nasza ciotka nie była biegłą w rodowo- 
dach, zaniechaliśmy dalszych badań, tem bardziej, 
że późna wybiła godzina i wuj, zawsze dla mnie 
uważny, do powozu zaprzęgać kazał, aby mnie do 
domu odwieziono. 

„Gdyśmy się rozstawali, Konstanty * powiedział 
mi z wyrażnem wzruszeniem : 

— Jesteś pani bardzo dobrą, a choć nie wiem 
jeszcze, czyśmy naprawdę krewni, będę myślał o 
pani, jak o siostrze. : 

Rozmowa nasza wogóle była tak spokojną i obo- 
jętną, że gdyby nie te ostatnie słowa, nie była- 
bym myślała tak wiele o nowopoznanym, nie za- 
stanawiałabym się, co znaczyła ta wdzięczność 
w spojrzeniu, jakiem mnie żegnał. 

Nazajutrz była Wilia i owa wielka wyprawa do 
szambelanostwa na wieczerzę. | 

Od rana już biedny Edward zaczął się niepo- 
koić, służący ubierał go powoli, ja zaś wyszłam 
po sprawunki; główny interes miałam w kantorze 
komisowym, gdzie nigdy jeszcze nie byłam; inte- 
res był cudzy, polecenie ze wsi od znajomych. 

Biuro to mieściło się w oficynie na dole, nie 
odznaczało się elegancyą, ani nawet czystością, 
zwłaszcza że dzień był słotny, błotny, ruch przed- 
świąteczny ożywiony i w pierwszym pokoju, do 
którego weszłam, prócz mnie, znajdowało się 
tylko kilku żydów i posłańców, oczekujących swo- 
jej kolei. To wrażenie nieestetyczne, ten chłód 
wilgoci, naniesionej z podwórza, a przejmującej 
dreszczem wstrętu, był jednak niczem w porówna- 
niu ze zdumieniem, jakiego doznałam, gdy w tem 
otoczeniu znalazłam mego wczorajszego znajomego. 

Siedział w drugim pokoju i przez drzwi uchy- 
lone widziałam profil jego piękny i wyrazisty, 
widziałam białą rasową rękę, biegającą spiesznię 


Praska korespońdencya Czasu, omawiająca za- 


chowanie się pewnej części prasy staroczeskiej 
wobec klubu posłów młodoczeskich w Radzie pań- 
stwa, wywołała głośne w tej sprawie echo. Zwła- 
szcza bezpośrednio dotknięta Politik rzuca się 
z gwaltownością, która świadczy o tem, że uwagi 
naszego korespondenta trafiły w sedno. Na insy- 
nuacye i obelgi praskiego organu odpowiadać 
oczywiście nie będziemy; co najwięcej przypomni 
my mu francuskie przysłowie: „łajesz, bracie, 
więc nie masz racyi.* Co się zaś tyczy subtelnego 
wywodu Politik o granicach politycznej rezygnacji 
Staroczechów, to zrozumieliśmy zeń tyle tylko, że 
zdaniem tego pisma abstencya przy wyborach nie 
pociąga za sobą utraty prawa krytyki politycznej. 
Niewątpliwie, jeśli idzie tylko o krytykę, to zna 
czy o spokojny, trzeźwy sąd, opierający się na 
faktach; ale jeśli (jak to czyni Politik, dziś 
jeszcze odpowiadająca Czasowi), wymyśla się pre- 
misy nieistniejące, komponuje się ad hoc „zbliże 
nie się“ Młodoczechów do rządu na to, aby na 
pierwszej insynuacji oprzeć szereg dalszych, to to 
nie jest krytyka, tylko — intryga. Mimo zaś naj- 
subtelniejszych rozaumowań Politik, sądzić będzie- 
my zawsze, że abstencya wyborcza jest zrzecze 
niem się odpowiedzialności politycznej i że zrzekłszy 
się odpowiedzialności, nie wolno — intrygować. 
Politik winnaby wziąć sobie za przykład zręczno 
ści w tej sprawie kolegę swego Hlas Naroda, 
który po odczytaniu praskiej korespondencyi Czasu 
oświadczył, że „dalszy spór w tej materyi jest 
zbyteczny* wobec tego, iż Narodni Listy wska- 
zały już, że Młodoczesi w sejmie zamanifestują 
swoje prawno-państwowe stanowisko. Życzymy 
szczerze pismom staroczeskim, aby uwagi takie, 
jak je czynić uczuł się zmuszonym nasz praski 
korespondent, okazały się na przyszłość rzeczy- 
wiście „zbyteczne*. | Sr 

Niedawno doniosła Polit. Corresp. z Rzymu, iż 

w kołach watykańskich utrzymuje się pogłoska, 
że czas przyszłego konsystorza papieskie- 
go nie da się na razie jeszcze oznaczyć i że od: 
bycie jego w ciągu przyszłego półrocza nie można 
żadną miarą uważać za pewne. Obecnie jednak 
otrzymuje to pismo ze strony poinformowanej wią- 
domość, iż konsystorz, na którym papiescy nun 
cyusze w Wiedniu, Paryżu, Madrycie i Lizbonie, 
mają być mianowani kardynałami, odbędzie się 
stanowczo na wiosnę 1896 roku, a mianowicie 
przed majem. — Równocześnie donosi korespon 
dent watykański tego pisma, iż w kołach ko- 
ścielnych bardzo miłe przyjęto wiadomość, że ce- 
sarz niemiecki zezwolił bezzwłocznie na pochowa- 
nie zwłok kardynała Melchersa w katedrze ko- 
lońskiej. Papież przywiązywał do tego aktu tak 
wielką wagę, iż za pośrednictwem pruskiego posła 
przy Watykanie p. Biilowa, wyraził żywe po- 
dziękowanie cesarzowi Wilhelmowi. „W kołach 
watykańskich — jak pisze cytowany „korespon 
‘dent — podnoszą przy tej sposobności, iż rząd 
` pruski stara się wogóle zatrzeć ostatnie ślądy kal- 
turkampfu i pragnie utrzymywać z Kościołem ka- 
toliekim i ze Stolicą Św. możliwie najlepsze sto- 
suuki. Należy też stwierdzić, że p. Bülow przy- 
czynił się w niemałym stopniu do coraz przy 
jaźniejszego ukształtowania się stosunku między 
Berlinem a Watykanem; jego działalność dyplo- 
matyczna pozyskała mu zupełne sympatye Pa- 
pieża, a gośćmi w jego domu „A często najwy- 
bitniejsze osobistości kościelne. 

Ze źródeł dyplomatycznych dochodzi z Rzyma 
wiadomość, iż nastąpi częściowa rekonstruk- 
ya gabinetu włoskiego, gdyż w ostatnim 
czasie parlamentarne stanowisko niektórych mi- 
nistrów przybrało tak niepomyślny charakter ,, że 
będą oni znagleni do ustąpienia. A mianowicie 
ustąpić mają z urzędu: minister spraw zagranicz- 
nych baron Blane, minister wojny jenerał Mocenni 
i minister sprawiedliwości Calenda. Jako domnie 
mani następcy ich wymieniani są: w miejsce bar. 
Blanca dep. Damiani, były podsekretarz stanu 
w ministerstwie spraw zagranicznych, a w miejsce 
p. Calendy były podsekretarz stanu Corveto, albo 
dep. Fortis, który również dawniej piastował urząd 
podsekratarza stanu. Decyzya w tej mierze po- 
wziętą zostanie podczas feryj parlamentarnych. 
Równocześnie medyolański Secolo (dziennik po- 
dający nie zawsze wiarogodne informacye) ogła 
sza telegram z Petersburga, według którego ks. 
Łobanow miał zwrócić uwagę ambasadora wło- 
skiego przy dworze rosyjskim na to, iż Rosya 
przeciw ewentualnym nowym zaborom w Abisynii 
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po papierze i zgięte w łuk plecy, które co chwila 
prostował, jakby go członki bolały od przygar- 
bienia. Kaszlał też często wśród tego powietrza, 
napełnionego dymem i wyziewami. | 

Nagle zwrócił głowę i spostrzegł mnie. Powstał 
zaraz, a przyszedłszy wprost, zapytał, czem mi 
służyć może. ; Re: 

Byłam zmieszana i przygnębiona, nie wiem na- 
wet, jak wypowiedziałam, z czem i po co przy- 
szłam. Zajął się zaraz sprawą, o którą mi cho- 
dziło, wyszukał w książkach cyfry i daty, potrze- 
bne moim wiejskim znajomym, a kiedy pożegnaw- 
szy go, wybiegłam ztamtąd, myślałam, że mi się 
to wszystko tylko śniło. ; 

Jakto! ten gość ciotki szambelanowej, przyjmo- 
wany serdecznie w salonie, który najlepsze towa- 
rzystwo gromadził, ten pan utytułowany, obdarzony 
znanem nazwiskiem, pracował w kantorze, którego 
żyd był właścicielem, w tem brudnem, ciasnem, 
dusznem miejscu, on, człowiek z puszczy i boru? 

A więc był ubogi, nędzarz taki, że zaprzedał 
swą wolność, aby nie umrzeć z głodu. On, . Kon- 
stanty *, Konstanty... — tak sobie idąc do domu 
powtarzałam i brała mnie wielka litość, wielka 
zgroza, mogłam była zatrzymywać przechodniów 
` i opowiadać, jaka to straszna krzywda działa się 
temu panu, jak tam rdzewiała i pleśniała w wil- 
goci pospolitego kantoru dawna mitra Gedyminów. 
I nie dziw mi się, moja Maryniu, żem tak żywo 
czuła, bo chociaż sto lat już minęło od wielkiej 
rewolucji, je suis malgré tout de l'ancien régime. 

I znów wieczorem w domu szambelanostwa sta- 
nęliśmy z nim oko w oko. Zdawało mi się, że 
on pragnie mówić ze mną osobno, że chce mi coś 
wyjaśnić i wytłómaczyć. R 

Ale gdy mieliśmy siadać do stołu, dziki nasz 
współbiesiadnik, przeprosiwszy pana i panią domu, 
pożegnał ich i uciekł prawie. Nie pomogły per- 
swazye wuja i zostało nas tylko czworo do wilii. 
Ciotka szambelanowa rzekła zafrasowana: 

— To moja wina, taki przesądny Litwin, jak 
on, nie siądzie do wilii, gdy liczba osób niepa- 
rzysta. Trzeba było jeszeze kogo zaprosić — ale 
kogo? j 

Zaciekawienie moje rosło z każdą chwilą, prze- 
_cież dopiero po wieczerzy, gdy wuj z moim bra- 


musiałaby zaprotestować, gdyż Abisynia na pod- 
stawie prawnego traktatu oddała się pod protek- 
torat rosyjski. Włoski ambasador Maffei zapro 
testował przeciw tej ipgerencyi rządu rosyjskiego 
i oświadczył, iż Włochy nie uznają innego traktatu, 
jak traktat w Ucciali, na podstawie którego ro- 
szezą sobie prawa zwierzchnicze do Abisynii. 

Wydanie Artona sądom francuskim jest po 
sobotniej rozprawie apelacyjnej i po orzeczeniu 
lorda-sędziego Russela rzeczą niewątpliwą. Kwe 
stya formalnie nie jest jednak załatwiona. W ciągu 
stycznia ma jeszcze wnieść adwokat Mattews od- 
wołanie w sprawie fałszerstwa rachunków, przy- 
czem rząd angielski reprezentować będzie sir Ri- 
chard Webster. Obrońcy Artona Newton i Mattews 
zamierzają przedłożyć lordowi Salisbury petycyę, 
w której obstawać mają przy twierdzeniu, przez 
sędziego Russela nieuwzględnionem, iż rząd fran- 
cuski dlatego tylko stara się o wydanie Artona, 
aby posiąść jego polityczne tajemnice. Według 
ustaw angielskich lord Salisbury, w razie dostar 
czenia dowodów, mógłby odmówić wydania. — 
W każdym razie jest wątpliwem, czy Arton 
w pierwszej połowie stycznia będzie w Paryżu. 
Rappel donosi, że rząd francuski zwrócił się do 
władz angielskich, aby sędzia z Bowstreet udał 
się do Bornemouth dla przesłachania Korneliusza 
Herza. 

Kóln. Ztg otrzymuje z Konstantynopola wiado- 
mość o propozycyach, jakie mocarstwa mają po- 


czynić sułtanowi. Projekta te obejmują ustano-| 


wienie mięszanej komisyi dla uspokojenia Azyi 
mniejszej, ustanowienie trybunała wojennego dla 
ukarania sprawców zamieszek oraz zaciągnięcie 
pożyczki dla odszkodowania ofiar rozruchów. 

W sprawie angielsko - amerykańskiego zatargu 
donoszą dzienniki, że lord Salisbury, przed wy: 
słaniem swojej odpowiedzi na żądanie rząda wa 
szyngtońskiego, aby spór graniczny między An 
glią a Wenezuelą rozstrzygnął sąd rozjemczy lub 
amerykańska komisya, wystosował do gabinetów 
zapytanie, czy żądanie tego rodzaju, jak je po- 
dnosi Cleveland, było kiedykolwiek stawiane w dro- 
dze dyplomatycznej. Gabinety udzieliły jednomy- 
ślnie zaprzeczającej odpowiedzi. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 24 grudnia. 


(Reforma nauk lekarskich w Austryi). 


Ankieta, tycząca się reformy nauk lekarskich, 
obradowała w dniach 19, 20 i 21 grudnia w sali 
posiedzeń ministerstwa oświaty w Wiedniu pod 
przewodnictwem p. ministra wyznań i oświaty, 
baroa Gautscha. 

W ankiecie tej wzięli udział: 

1. ze strony ministerstwa spraw wewnętrznych 
radca minister. Dr E. Kusy, i radca dworu, prof. 
Dr Hofmann, prezes najwyższej Rady zdrowia. 

2. a) ze strony namiestnictwa dolno austrya 
ckiego radca namiestnictwa i referent sanitarny 
krajowy Dr Karajan; b) ze strony namiestnictwa 
czeskiego radca namiestnictwa i referent sanitarny 
krajowy Dr I. Pelz; c) ze strony namiestnietwa 
galicyjskiego radca namiestnictwa i referent sani- 
tarny krajowy, Dr Merunowicz. 

3. Jako reprezentanci wydziałów lekarskich: 
a) radca dworu i członek lzby panów prof. Dr 
Albert, za wydział lekarski wiedeński; b) prof. 
Dr Chiari, za niemiecki wydział lekarski w Pra- 
dze; c) radca rządowy, prof. Dr B. Truś, za cze- 
ski wydział lekarski w Pradze; d) prof. Dr L. 
Rydygier, za wydział lekarski Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego; e) radca dworu, prof. Dr Rollet, za 
wydział lekarski w Gracu; f) prof. Dr Vintschgau, 
za wydział lekarski w Insbruku. 

4. Jako reprezentanci Izb lekarskich: Wiedeń: 
Dr I. Heim; Berno: Dr F. Brenner; Praga: Dr I 
Ostrčil; Insbruk: Dr F. Waldner; Kraków: prof 
Dr Łazarski; Grac: dyrektor Dr V. Fossel; Celo- 
wiec: Dr A. Smolej. - 

5. Nadto wzięli udział w ankiecie na specyalne 
zaproszenie ministerstwa oświaty: a) prof. Dr T. 
Puschmann z Wiednia, bJ prof. Dr S. Ponikło 
z Krakowa. 

6) Ze strony ministerstwa oświaty należeli do 
ankiety: szef sekcyi, Excell. hr. Latour, (jako za- 
stępca przewodniczącego) ; radca ministeryalny 
Kleemann; prof. Dr S. Exner, jako referent i se 


tem zasiadł do pikiety w swym zacisznym gabi- 
necie, a szambelanowa zaczęła przechadzać się ze 
mną po salonie, odgadłam, że teraz musi odsłonić 
się przedemną przeszłość Konstantego. 

Niebawem też ciotka zatrzymując się, rzekła 
wprost: s 

— Nie uwierzysz Narcyzo, jaką mi przykrosć 
sprawiła ta ucieczka Konstantego. Liczyłam na to, 
że twoją dobrocią i rozumem wpłyniesz na bie- 
daka. 

— Skoro mam być lekarzem — odparłam — 
niechże poznam chorobę. Dlaczego ciocia biednym 
go nazywa? 

— Więc ty nie wiesz jeszcze? Nie przypomi- 
nasz sobie skandalu, którego on był bohaterem 
i ta nieszczęśliwa... 

Lecz nie było przeznaczone, abym z cudzych 
ust dowiedziała się tego, co wyraźnie tylko dla 
mnie było tajemnicą. 

Konstanty nagle wszedł do salonu, a pochyla- 
jąc się przed szambelanową: 

— Niech się ciocia nie gniewa — rzekł z pro: 
stotą. 

Nie pamiętała mu też poprzedniej ucieczki do- 
bra, zacna pani, ale, ująwszy jego lwią głowę, 
do piersi swej spokojnej przytuliła, jakby ukoić 
chciała wszystkie burze, które nim kołatały bez 
wypoczynku. 

— Gdzieżeś był, dziwaku? — odezwała się 
w końcu dobrotliwie. 

— Ot! włóczyłem się po ulicach w śnieżną 
zawieję; pustki wokoło, prawie w każdym domu 
okna oświetlone, i rodzina przy stole zebrana, 
mnie tylko rozbitkowi, wydziedziczonemu, nie wol- 
no marzyć o rodzinnem święcie, ja i ztąd uciec 
musiałem. 

Mówił to wszystko spokojnie, bez deklamacyi, 
ale tak smutnym głosem, że samo jego brzmienie 
łzy wyciskało. Głos był tak smutny, jak serce. 

Ciotka szambelanowa odeszła nas zwolna w za- 
myśleniu i zostaliśmy zupełnie sami w pustej, du- 
żej sali. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
—GKSRÓRO—— 


!miesięcznie 1 złr. 80 ct. 


PETRA" 
RAK EJ KEA 


| QZAS z Soboty 28 Grudnia 1895. 


kretarz ministeryalny Dr Kelle. — Razem 21 osób 


fachowych, głosujących. 


Ankieta odbyła 4 posiedzenia sześciogodzinne- 
z tych d. 20 gradnia 2, z których wieczorne prze- 
ciągnęło się do godziny 12 w nocy. P. minister 
oświaty, Grautsch, osobiście nieprzerwanie i nie- 
stradzenie przewodniczył obradom ankiety, przed- 
łożył ankiecie 14 pytań, tyczących się zamierzo- 
nej reformy stadyów lekarskich, mianowicie: co 
do czasu trwania studyów, co do kwestyi, czy 
poszczególne przedmioty mają być obowiązkowe 


lub nie, eo do egzaminów ścisłych, ich kolejno 


nych, eo do obowiązkowego roku służby szpital 
nej, co do jednorocznej służby ochotniczej woj 
skowej i t. p. 


łom w sposobie nauczania medycyny, będą w nie 


nadają się jeszcze do ogłoszenia. 


hr. Badeni. 


Sprawy krajowe. 


Lwów 26 grudnia. 
(Budowle wodne i melioracyjne). 


(X<) Od szeregu lat otacza Sejm szczególną 
pieczołowitością akcyę Wydziału krajowego na 
pola budowli wodnych i melioracyj. Z każdym 
rokiem wzrastają wydatki na ten dział gospodar- 
stwa krajowego, przyznać jednak należy, że ofiary, 
jakie kraj na te cele ponosi, sowicie się opłacają. 

Na rok 1896 preliminuje Wydział krajowy na 
budowle wodne i melioracye kwotę 522.007 złr., 


w porównaniu z rokiem 1895 o 19.677 złr. wię- 
cej. Nadwyżkę tę spowodowały większe wydatki 


na biuro melioracyjne, oraz na lokalne regalacye 
rzek niespławnych. Na regulacye rzek niespła- 


wnych preliminuje Wydział krajowy 140.318 złr., 
na popieranie mniejszych robót melioracyjnych 
30.842 złr. Wnioski, jakie Wydział krajowy 
w sprawie podjęcia regulacyi rzek karpackich i 
nowych przedsiębiorstw melioracyjnych przed- 
stawi Sejmowi, dotyczą ustawodawczego zape 
wnienia następujących robót: 

a) Regulacyi Soły od Milówki do ujścia Wi 


sły kosztem 1,790.000 złr., począwszy od roku 


1897 w ciągu lat 18 przy 40%, dodatku z fun- 
duszu krajowego. 


b) Regulacyi Łomnicy z dopływami kosztem 
2.388 500 złr. przy 40%, dodatku fanduszu kra- 
jowego. Regulacya ta wykonaną być ma, po- 


cząwszy od roku 1897, w ciągu lat 24. 

e) Zabudowania potoków górskich w dorzecza 
Dniestru kosztem 606000 złr., przy udziale 
funduszu krajowego w wysokości 50°% kosztów. 
Roboty mają być rozpoczęte w roku 1896. 


d) Zabudowania potoku Glińsko w pow. żół- 


kiewskim kosztem 45.000 złr. przy udziale fan- 
duszu krajowego w wysokości 50%, ogólnych 
kosztów. Roboty mają być rozpoczęte w 1896 r. 

e) Uzupełnienia regulacyi potoku Krzemie- 


nicyiBabulówki z dopływami kosztem 195.000 


złr. przy udziale funduszu krajowego w wysoko 
ści 40°% ogólnych kosztów. Czas budowy ozna- 
czyć ma Wydział krajowy wspólnie z administra 
cyą państwa. 

f) Uzupełnienia obwałowania Wisły i Wisłoki 
w pow. mieleckim kosztem 897.400 złr., przy 
udziale funduszu krajowego w wysokości 40°% 
kosztów. Roboty mają być rozpoczęte w 1897 r., 
a ukończone w ciągu lat 8. 

Dla tych przedsiębiorstw melioracyjnych, które 
już w roku 1896 mają być rozpoczętemi, prelimi 
nuje Wydział krajowy tytułem pierwszych rat za- 
siłków krajowych: na zabudowanie potoków gór- 
skich w dorzeczu Dniestru 20:200 złr.; na zabu 
dowanie potoku Glińsko 5.625 złr.; wreszcie na 
azupełnienie regulacyi Krzemienicy i Babulówki 
z dopływami 15.600 złr. 

Wskutek rezolucyi sejmowej uchwalonej w r. 
1892, podwyższyło ministerstwo rolnictwa subwen- 
cyę państwową na utrzymanie kraj. bióra melio 
racyjnego, a to w szczególności na wypracowanie 
projektów dla przedsiębiorstw subwencyonowanych 
z funduszu melioracyjnego z 1000 na 3000 złr 
rocznie, począwszy od roku 1893 tymczasowo na 
czas trzech lat t. j. do 1895. Obecnie wnosi Wy- 
dział krajowy, aby Sejm zażądał na ten cel wyż- 
szej dotacyi, mianowicie w kwocie 5000 złr. Wy 
dział krajowy jest zdania, że na uwzględnienie 
tego żądania kraj tem pewniej liczyć powinien, 
le że odnośną dotacyę państwową podwyższono 
aa rok 1896 ze 190000 złr. na 260 000 złr., a 
ministerstwo rolnictwa wyłącznie kosztem tej do 


tacyi utrzymuje w Dalmacyi i Wybrzeżu państwo- 


wych techników melioracyjnych. Opróch powyż 
szej rezolucyi proponuje Wydział krajowy uchwa- 
lenie wezwania rządu, ażeby z państwowej dota- 
cyi moelioracyjnej przyznał na rok 1896 kwotę 
5.000 złr. na urządzenie fabryk rurek drenarskich. 

W zeszłym roku wyznaczył Sejm trzy stypen- 
dya o rocznych 300 złr. na przeciąg lat pięciu 
dla słuchaczów inżynieryi, którzy zobowiązują się 
po ukończeniu studyów poświęcić się technice me- 
lioracyjnej w służbie krajowej. Z uwagi, że w o- 
statnim rokn nie zgłosił się ani jeden kandydat 
do bióra melioracyjnego z powodu powszechnego 
braku techników, przedstawia Wydział krajowy 
Sejmowi wniosek na wyznaczenie dalszych trzech 
stypendyów po 300 zir. rocznie dla słuchaczów 
iażynieryi na przeciąg lat 5, aby w ten sposób 
przysporzyć sił biuru melioracyjnemu wobec ocze- 
giwanego większego zapotrzebowania po wejścin 
w Życie ustawy o kredycie melioracyjnym. 


GG > c= 


Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi z przesyłką pocztowa w państwie 
austryaekiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 48 mr., na pół roku 24 mr., na 
kwartał 12 mr., na 1 miesiąc 5 marek. 

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 


ści i czasu, w którym składane być winny, tu- 
dzież przedmiotów, w skład egzaminów wchodzą- 
cych, co do przedmiotów praktycznych specyal- 


Pytania te rozpatrzyła ankieta szczegółowo i po 
wyczerpującem omówieniu wydała przez głosowa- 
nie votum informacyjne, które będzie podstawą 
dalszych obrad i zarządzeń ministerstwa oświaty. 

Wyniki obrad w tej sprawie, oznaczającej prze- 


długim czasie urzędownie ogłoszone. Obecnie nie 
Po ukończonych obradach zaprosił p. minister 


wszystkich członków ankiety na obiad, który za- 
szczycił swą obecnością p. prezydent ministrów, 


dopłatą. i 


słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 


pocztowym. 


każdego numeru. 


kiennicach. 


Ludwika 1. 9. 


Eg" Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 


Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 


Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su- 
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera, główna tra- 
fika w Rynku głównym, Bióro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2 i p. Mańkowska w Su- 


PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
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REKE 


KRONIKA. 


Kraków 27 grudnia. 


z Wiednia do Lwowa. 


pierwszą ratę 100 marek, Wanda Sierakowska z Wa- 
16 marek, X. X. ze Starego Targu 20 marek, wło 


plewa 5 marek 15 fen., oficyaliści z Waplewa 9 ma 
rek 50 fen., rodzina Neubauerów w Waplewie 10 ma- 
Henryka  Donimirskiego z Zajezierza 10 marek, 


85 fen., składka od włościan w Buchwałdzie 7 ma 
rek, p. Donimirski w Buchwałdzie 30 marek. 


Jordan, Dr Paszkowski, br. A. Potocki, hr. St. Tarnow 


udał się do Wiednia celem wzięcia udziału w facho- 
wej technicznej ankiecie, tak że dopiero 30 bm, bę 
dzie mógł stanąć we Liwowie. 

— Ze świąt. l'egoroczne święta Bożego Narodze- 
nia przeszły wśród pięknej, prawdziwie zimowej po- 
gody. Zaczęły się one od łamania się opłatkiem 
w wielu instytucyach w godzinach południowych i 
popołudniowych w dzień wilijny. Wspólna gwizzdka 
odbyła się w szpitalu Braci Miłosierdzia na Kazimie- 
rzu, gdzie chorych obdarowano przedmiotami religij 
nymi, a piękną przemową dusze ich pokrzepił X, Ła- 
baj, redaktor Prawdy. Piękną też była gwiazdka, 
urządzona przez pułkownika 13 krakowskiego pułku 
piechoty Heimrotha i jego małżonkę, dla dzieci pod- 
oficerów pułku, przyczem rozdano im piękne podarki. 
Wieczorem dnia wilijnego opustoszało miasto; całe 
życie ześrodkowało się w kołach rodzinnych. O pół- 
1ocy, na odgłos dzwonów, zapełniły się kościoły wier 
nymi, którzy przybyli dla wysłuchania Mszy św. pa- 
sterskiej. W pierwsze święto w katedrze na Wawelu 
zebrały się liczne zastępy wiernych. Sumę odprawił 
Najprzew. Książę-Biskup X. Puzyna przed ołtarzem 
św. Stanisława, gdyż główny ołtarz, prezbiteryam i 
nawy otaczające prezbiteryum są nieprzystępne z po- 
wodu oszalowania deskami; oszalowanie to wykonane 
jest dla studyów architektonicznych, związanych z re- 
stauracyą katedry. W czasie sumy chór katedralny 
odśpiewał kolendy. Także i inne kościoły przez cały 
czas świąt zapełnione były pobożną publicznością, 

— Dom akademicki. Wykaz XXXIV składek i 
darów na budowę domu akademiekiego w Krakowie: 
Chór akademicki ze zwiedzania zdrojowisk krajowych 
100 złr., Dr Hojnacki część dochodu z wieczorku 
w Żegiestowie 50 złr., M. F. przez p. Fr. Króbla 
25 złr., M. Zahradnik, mag. firm. ze Złoczowa, 20 złr., 
N. N. z Warszawy 12 złr. 90 ct., p. Fr. Króbl 5 złr., 
prof. Dr Cyfrowicz 5 złr., A. Holzer 1 złr., połowa 
dochodu 7 wieczorku Mickiewiczowskiego, urządzo 
nego przez chór akademicki, 125 złr. 82 ct. — Ra- 
zem wpłynęło od września br. 344 złr, 72 et. 

Prof. Dr Korczyński. 

— Komitet dla „głodnych dzieci* pod wezwa 
niem Dzieciątka Jezus, złożył Wydziałowi Stowarzy 
szenia ku niesieniu pomocy ubogim dzieciom tutej 
szych szkół ludowych, obszerne sprawozdanie za ubie 
głą zimę, z którego wyjmujewy następujące szczegóły: 

Z rozdawnictwa obiadów korzystało przecięciowo 
506 dzieci, większa część dziewcząt, mniejsza chłop- 
ców. Przez 81 dni wydano 40 986 obiadów za opłatą 
2959 złr. 16 ct. Kuchnie komitetowe mieściły się 
w pięciu klasztorach. Nadzór nad dziećmi spoczywał 
w ręku pań opiekunek, księży i zakonnic. Na zapro- 
szonych 182, przyjęło udział w pracach komitetu 
172 pań. Panie opiekunki ożbyły 8 posiedzeń. Mię- 
dzy innemi ważnemi sprawami uchwalono jednom y- 
ślnie wstrzymać się z urządzaniem we własnym za- 
kresie na cel „głodnych dzieci * wieczorów tańcują 
cych, przedstawień, koncertów itp. 

Komitet składa najserdeczniejsze „Bóg zapłać!“ 
wszystkim, którzy w jakikolwiekbądź sposób przy- 
czynili się ubiegłej zimy do przeprowadzenia akcyi 
ratunkowej dla najbiedniejszej dziatwy szkolnej; 
w szczególności zaś szanownym paniom - opiekunkom 
i zarządom kłasztorów, zacenemu obywatelstwu, p. Wł. 
Jerzmanowskiemu, świetnej Radzie miasta Krakowa, 
szanownym Dyrekcyom Towarzystwa wzaj. ubezpie 
czeń i Kasy oszczędności, Wydziałowi kasyna po- 
wszechnego i tełodzieży handlowej, tudzież komite- 
towi z Łobzowa. 

Wydział Stowarzyszenia uprosił o zajęcie się prze- 
prowadzeniem rozdawnictwa obiadów najbiedniejszej 
dziatwie szkolnej tesame osoby, co w roku zeszłym, 
a nadto zaprosił do współudziału swych członków: 
dyrektora seminaryum nauczycielskiego p. Andrzeja 
Nizioła i adwokata Dra Wilhelma Dadleza. 


Odezwa dla „głodnych dzieci“. 


W Imię Boże rozpoczynamy po raz piąty w na- 
szem mieście akcyę ratunkową wśród zimy dla nai- 


f biedniejszych dzieci szkolnych i odzywamy się do 


— J. E. marszałek krajowy hr. Badeni wczoraj 
popołudniowym  pospiesznym pociągiem przejechał 


— Na restauracyę katedry na Wawelu nadesłali 
w dalszym ciągu do tutejszego książęco - biskupiego 
konsystorza: z powiatu sztumskiego w Prusach Za- 
chodnich: Adamowie br. Sierakowsey jako pierwszą 
ratę 100 złr. Marya z Sołtanów hr. Sierakowska jako 
plewa 10 marek, Kazimierzowa Ślaska z Orłowa 


ścianie z Waplewa 12 marek, Jaś Sierakowski z Wa- 


rek, Max Prądzyński w Szenwyzie 10 marek, składka 


składka p. Michalskiego z Małych Raucz 32 marki 


— Posłowie sejmowi pp. Dr Górski, prof. Dr 


ski, Dr Weigel i hr. A. Wodzicki wyjeżdżają dziś do 
Lwowa dla wzięcia udziału w rozpoczynających się 
jutro pracach Sejmu krajowego. Poseł dyrektor Rotter 


wszystkich z większem jeszcze niż lat Poprz dn; 
zaufaniem, z prośbą o datki na obiady dla + 
kuset dzieci. ; 
Nietylko pokrzepić łyżką ciepłej strawy codzien. "7! 
nie siły biednych, niewinnie cierpiących dzieci któl Z 
bez względu na stosuski materyalne swych rd a j 
do szkoły chodzić i us. 6 się muszą, lecz GRA ! 
je także od zaprawiania . 1 do występku, do ej ZOBt 
nieraz prowadzi głód, łączy „z tem dobrodziejstwem PPF 
religijność, moralność i uobyczajenie, bo w tym ki. | 
runku sami  nieszczęśliwi rodzice nieraz niewiele 
zdziałać mogą — oto cel naszego przedsięwzj K | 
dla dobra dzieci, ich rodziców i społeczeństwa,  @ioby 
Pomocy tej nadajemy formę, wpływającą korzy. 57% 
stnie na uczucia dziecinne, chroniącą od naj wstręg 0t"? 
tniejszego rodzaju żebractwa —  żebractwa dzie nia 
i badzącz ufność w nieszczęściu w pomoe Boską 73U 
i ludzką. ; ale 
Czteroletnie dowody najgorętszego ze strony zg, 970 
cenego obywatelstwa i szanownych instytucyj popa ZARİ 
cia i szezodra cfiarność, składająca potrzebne ną wy. 16C? 
żywienie dzieci przez zimę kilka tysięcy reńskich 2 Zac 
pozwalają nam wypuścić z programu naszej działaj. 197 
ności urządzanie wieczorów tańcujących, przędstą. SU 
wień, koncertów itd., które dotąd dochody komitety 97"! 
pomnażały, a z wierą i otuchą liczyć na tę naturalną 52 
drogę prawdziwego miłosierdzia chrześciańskięgg SMÍ 
które szerokiem korytem płynąc w mieście naszem 71P 
niesie zawsze szybką pomoc tam, gdzie prawdziwą KtÓ 
nędza jej wzywa. ; ch 
ywimy nadzieję, że w rodzinach naszych nawęt 728 
mniej zamożnych, lecz nie zmuszonych znosić widoki PT 
najdotkliwszego — widoku swych dzieci głód cieri SF 
piących, znajdzie się grosz na otarcie łez niedoli CDY 
nieszczęśliwych rodziców i na łyżkę ciepłej strawy ZUP 
dla ich dzieci, które często bez kawałka suchego ®t 
chleba do szkoły iść muszą. bra 
Dzisiaj, gdy otaczamy opieką wszystko, co wpływą wie 
dodatnio na nasz rozwój, gdy pamiętamy o sztukach 
naukach, rolnictwie, handlu, przemyśle itd. itd, nig Sta" 
pozostanie wśród nas bez niezbędnej opieki nieszczę cia 
śliwe dziecko, przyszły obywatel, lecz wsparte po zdr 
mocą zacnego ogółu wyrośnie wśród możliwie po | bać 
myślnych warunków na chwałę Boga i pożytek lu- WY 
dziom. mie 
Dla tych małuczkich, a biednych, co w swych ficz 
codziennych paciorkach mówią z wiarą: „chleba na ~ 
szego...“ prosimy o datki na obiady — dla kilkuset ga 
najbiedniejszych dzieci szkolnych, wis 
Składki przyjmuje p. St. Twaróg, skarbnik komj- are 
tetu (ul. Dominikańska L. 3) i redakcye dzienników. 82ZŁ 
Z komitetu dla „głodnych dzieci“ pod wezwaniem któ 
Dzieciątka Jezus. E- 
W Krakowie d. 23 grudnia 1895 r. 


Antoniowa Wodzicka prezesowa, 

Dr H. Jordan prezes, B. Filiński sekretarz. bra 

— Nadzwyczajne walne zebranie. Na wezwaniel 4 , 
piśmienne, wystosowane do podpisanego wiceprezesa nyc 
zapraszamy niniejszem członków Towarzystwa bursy | roc 
dla synów nauczycieli i nauczycielek na zasadzie GE 
$ 23 statutu na nadzwyczajne walne zebranie, które? jic 
się odbędzie d. 31 grudnia b. r. w sali Seminaryam( 
nauczycielskiego męskiego przy ul. Brackiej o g. 3 mie 
popołudniu z następującym porządkiem dziennym: cil 
1) Odczytanie protokółu. 2) Sprawy bieżące doty- prz 
czące Towarzystwa z ostatniego walnego zebrania par 
i późniejsze. 3) Wybór zarządu. 4) Wnioski członków. ię 

W Krakowie d. 27 grudnia 1895. k 

Fr. Zmuda, Niziot, 
sekretarz. dyrektor Seminary um. 

— Mianowania i przeniesienia Minister sprawię- 
dliwości przeniósł notaryuszów: Józefa Onyszkiewi- dłu 
cza ze Zborowa do Kołomyi, Dra Tytusa Przesmy- Hęyj 
ckiego z Halicza do Kołomyi, Józefa Zubka. z Miel- Te, 
nicy do Zborowa, Ludwika Rzewuskiego z Ryma- fter 
nowa do Dobromila, Michała Sawickiego z Kulikowa fesk 
do Halicza, Benjamina Maksymiliana Reinera z Bo- (ów 
ryni do Mielnicy i Andrzeja Pawlisza z Lutowisk do Hktó 
Rożniatowa. : prz 

Minister sprawiedliwości zamianował kandydata no- fopi 
taryalnego, Jana Bendla, notaryuszem w Zborowie. x 

— Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze- {Ta 
niu z dnia 23 b. m.: pot 

1) Zatwierdzić: nominacyę X. Huberta Wegmana, Mku 
proboszcza rz. kat. w Zimnowodzie, na duchownego /(Ni 
członka do Rady szkolnej okręgowej w Gródku; wy- |Szc 
bór p. Jana Paygerta na delegata Rady powiatowej fear 
do Rady szkolnej okręgowej w Kamionce Strumiłowej. (Fr 

2) Zamianować nauczycielami w szkołach ludowych: fegz 
Edwarda Werndla w Faszczówce; Jadwigę Kolkiewi- fbył 
czównę w Suszczynie; Edwarda Picharskiego nauczy- 
vielem kierującym 2 klasowej szkoły w Czernichowie $ 
Mazowieckim; Antoniego Rotyńskiego nauczycielem 
w Woli Michowej. 

3) Zamianować: X. Władysława Makowca zastępcą 
nauczyciela religii w gimnazyum w Jarosławiu; Wło- p, 3 
dzimierza Dykiego zastępcą nauczyciela w gimna- w 
zyum w Kołomyi. 

4) Przenieść zastępów nauczycieli w szkołach śro- l ] 
dnich: Antoniego Sienickiego ze Sambora do IV [. 
zimnazyum we Lwowie; Józefa Wierzbickiego z gimna- 
zyum w Nowym Sączu do Stanisławowa; Juliusza | - 
Ippoldta z III gimnszynm w Krakowie do Tarnowa; 
Zygmunt» Paulischa z III gimnazynm w Krakowie 
do Tarnowa; Józefa Tomasika z Tarnowa do gimna- 
zyum w Jaśle, Maryana Burzyńskiego z III gimna: 
zynm w Krakowie do szkoły realnej w Krakowie; 
Michała Waszkiewicza z Kołomyi do gimnazyum aka- 
demickiego we Lwowie; Andrzeja Procyka z Jaro- 
sławia do IV gimnazyum we Lwowie. 

— Rostauracya kościoła w Bielinach Pleban ko- 
ścioła w Bielinach, w pow. niziańskim, wniósł pod- l 
czas ostatniej sesyi do Sejmu petycyę o subwencyę, f 
na częściowe pokrycie kosztów wewnętrznej restaura- zi 
i tego kośrioła. Petycyę tę przekazał Sejm do za: Po 
łatwienia Wydziałowi krajowemu, który zajął się bliż- {Mi 
szem zbadaniem sprawy i przyszedł do przekonania, Pe 
że petycya ta zasługuje rzeczywiście na uwzględnienie. [Un 
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Kościół w Bielinach, pod Ulanowem nad Sanem, (1%! 
zbudowany około r. 1770 przez księżnę Elżbietę Wi- 
śniowiecką znacznym nakładem, z pewnym zbytkiem fzy 
artystycznym, jest według opinii grona konserwato: |5 
rów, jednym z najcenniejszych zabytków sztuki w kraju f% 
naszym. Całe wnętrze kościoła pokryte jest piękną fZó 
kompozycyą malarską, wykonaną w prawdziwej te- fV: 
chnice freskowej przez biegłego artystę, a rzecz ta [Wi 
ma tem większą wartość i znaczenie, że prawdziwe $y! 
freski należą u nas do nader rzadkich zabytków. [tv 
Z biegiem czasu freski te zczerniały i pokryły się Put 
grubą warstwą pyłu i brudu, część została nawet fu 
przed laty zatynkowaną, tak, że potrzeba było ko- QE 
niecznie przystąpić do gruntownego odczyszczenia i (5 
restaurazyi tych malowideł. Prace te powierzono ar- Pa 
tyście-malarzowi p. Kopystyńskiemu, fachowemu re- ik 
stauratorowi starych malowideł, który pod kierowni- fo 
ctwem i za wskazówkami konserwatora, wywiązał się W! 
umiejętnie z poruczonego mu zadania. Potrzebuje je- | 
dnak jeszcze restauracyi pięknie rzeźbiona ambona i 
odpowiadająca jej chrzcielnica w stylu roecoco, oraz 
cztery marmurowe ołtarze, co wszystko razem z fre- 


l 
D. | 


gkami skłąda się na piękne stylowe i artystyczne 
nch rządzenie tego kościoła. 
Wydział krajowy postanowił przedstawić Sejmowi 
wniosek udzielenia na cel restauracyi tego kościoła 
zasiłku w kwocie 500 złr. 
— Cholera. Stan cholery w dniu 23 grudnia b. r. : 
W powiecie trermbowelskim w Brykuli nowej po- 
zostały z dni poprzednich 3, wyzdrowiała 1, umarła 1, 
pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba. 
| — Wypadek zagadkowy zdarzył się przed kilku 
dniami w Warszawie. Obszerne mieszkanie przy ul. 
Świętokrzyskiej wynajmowała pani A. M., małźonka 
obywatela z gub. grodzieńskiej, przebywająca w War 
gzawie dla kształcenia dzieci: Starsza córka, 19-letnia 
otrzymała przed kilku miesiącami patent z ukończe- 
nia gimnazyum i medal złoty. — Od pewnego czasu 
zauważono w niej pewne rozdrażnienie i pesymizm, 
Sale brano to za kaprys. W niedzielę o godz. 6 wie- 
F czorem pani M., wraz z córką i 9-letnim synem K. 
zasiadła do obiadu. Matka zauważyła niepokój u córki, 
f lecz na zapytanie, otrzymała odpowiedź wymijającą. 
Zaczęto jeść zupę, po której spożyciu wszyscy troje 
uczuli straszne boleści. Na krzyk nieszczęśliwych 
głużba sprowadziła dwu lekarzy, którzy stwierdzili 
otrucie strychniną. Wkrótce 9-letni K. zmarł wśród 
strasznych boleści, zaś matka walczyła długo ze 
śmiercią. Teofila M. ma się lepiej, bo widocznie mniej 
zupy jadła. Wytoczono natychmiast surowe śledztwo, 
którego rezultatom było odszukanie słoika ze stry- 
chniną wśród rozmaitych drobnostek T., która zeznała 
następnie, że postanowiwszy odebrać sobie życie, 
przyszła prędzej od matki do stołu, nalała zupę na 
swój talerz i wsypzła do niej trucizny. W ostatniej 
chwili zabrakło jej odwagi do otrucia, wlała więc 
zupę z swojego talerza napowrót do wazy, nie za- 
Btanawiając się nad tem, że w ten sposób matkę i 
brata na otrucie naraża. Kiedy matka i brat, nie 
„ wiedząc o niczem, jedli zupę, jadła razem z nimi... 
T. opowiada, że truciznę otrzymała z apteki na pod- 
stawie recepty Dra K. Co popchnęło ją do targnię- 
cia się na życie własne, na razie niewiadomo, a stan 
zdrowia nieszczęsnej nie pozwala na szczegółowe jej 
badanie. W ogóle w sprawie tej tkwi tajemnicą, którą 
wykryje zapewne sędzia śledczy, p. Dębski. Pana M., 
mieszkającego w majątku własnym, wezwano telegra 
ficznie, by przybył do Warszawy. 
Koronacya cara. Według informacyj Petersb. 
gaz. ma czas koronacyi staną w Moskwie na wido- 
wiska ludowe cztery otwarte teatry, oraz cyrk z trzema 
„arenami. W przedstawieniach przyjmie udział prze- 
szło 400 ludzi. Urządzonych będzie 140 bafetów, 
które będą mogły cbsłużyć 500.000 osób. 
| — Wszechrosyjska wystawa w Niżnym Nowo- 
grodzie otwarta będzie stanowczo w dniu 27 maja, 
Na placu wystawy wzniesiony zostanie teatr, mogący 
pomieścić 2.000 osób. Cena biletów wejścia na wy- 
stawę ma wynosić: w jednym dniu w tygodniu po 
1 rs. od osoby, w dwu dniach po 26 kop., w in 
nych dniach po 15 kop. Wystawa będzie otwarta do 
godziny 2 w nocy. Dla przedstawicieli prasy przy- 
znane będą rozmaite ulgi; urządzone też zostaną dla 
nich oddzielne gabinety. 
| — Sergiusz Stepniak. Jak już w telegramach do- 
mieśliśmy rosyjski wychodźca Sergiusz Stepniak stra- 
cił onegdaj życie w Londynie wskutek przejechania 
przez pociąg. Nazwisko nieboszczyka przywodzi na 
pamięć straszne zbrodnie nihilistów, którzy zwłaszcza 
w siódmym dziesiątku lat tego wieku z zuchwalstwem 
nie do wiary dokonywali zamachów na rosyjskich 


rodziny szlacheckiej rosyjskiej Krawczyńskich, służył 
w młodości w wojsku jako oficer, a następnie przez 
długie lata szerzył w miastach i po wsiach rewolu- 
cyjną propagandę. Uwięziono go w lecie roku 1878. 
ego samego roku 16 sierpnia udało mu się w Pe 
tersburgu na ulicy wymknąć się konwojującej go 
oskorcie, przyczem miał zabić jenerała Mezencowa, 
ówczesnego naczelnika osławionego trzeciego oddziału, 
który pod ową chwilę miał właśnie obok eskorty 
przejeżdżać. Stepniak umknął z miasta, a następnie 
opuścił i Rosyę. Jakiś czas przebywał w Szwajcaryi 
i we Włoszech, a później zamieszkał w Londynie. 


jana, Russia (Podziemna Rosya) i Carcer of a Nihilist 
nego (Nihilista w więzieniu), Razem z ks. Krapotkinem, 
wy- Szczęsnym Wołkowskim i innymi rosyjskimi wychodź 
owej feami wydawał po angielsku i niemiecku czasopismu 
wej. Free Russia (Wolna Rosya) które w niezliczonych 
ych: fegzemplarzach przemwyca się dotąd do Rosyi. Stepniak 
ewi- Jbył duszą londyńskiej kolonii emigrantów rosyjskich. 
czy: A ESEN 
owie f 
elem | Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 

ape4 | W sobotę i niedzielę: Szklana góra, baśń dra: 
wa: matyczna w 3 aktach 5 obrazach Z. Sarneckiego, 
mna- muzyka S. Bersona. 

$re- | Najbliższa nowość: Syn, komedya w 4 aktach 
IV K. Zalewskiego. 
nna- | 

usua | — Z dniem 24 grudnia termometr opadł poniżej 
wa; |—3:0 C., codziennie prószył śnieg, wiatry przewa- 
owie Mnie wschodnie; stan barometru wahał się między 
nna- (/40:1 i 743:4 mm. przy temperaturze —8*2 C. wiatr 
mna: fpółnocno-wschodni. i 
vi i W sobotę dnia 28 grudnia: św. Młodzianków mm. 
aros | 7 
„o | Ruch artystyczny i umysłowy. 
pod- | R 
eyg, | Z teatru. Środowe i wczorajsze przedstawienie 
ura- (zklanej góry, znacznie skróconej, skończyło się o 
za- odz. 10%/, wobec publiczności, licznie zapełniającej 
bliż- ([Widownię. Nie ulega wątpieniu, że następne kończyć 
nia, Ño mogą jeszcze wcześniej, bo aparat mechaniczny 
enie. funkcyonować będzie coraz żwawiej. Między wyko 
nem, ląwcami sztuki na szczególne wyróżnienie zasługuje 
Wi- p. Śliwieki, grający szlachetnie, ze szczerym młodzień 
zjem fzym zapałem, wypowiadający dłuższe tyrady z miarą 
rato- | kunsztem prawdziwie artystycznym. P. Siemaszkowa 
raju Qardzo udatnie przedstawia ciągle Różolicę, a p. Trap- 
kną fzówna z werwą komiczną i ciepłym liryzmem od- 
te- |Warza rolę Gapiomiły. P. Sznage z p. Sobiesławem 
z ta |worzą razem piękną i interesującą parę. P. Rygier 
„iwe DMył doskonale usposobiony w kulminacyjnej scenie 
ÓW. tworu i jak zwykle inteligentnie uwydatnił myśli 
się utora. P. Siemaszko budził szczere wybuchy śmie- 
wet fhu; pp. Mielewski i Ordyński grali z życiem, peł- 
ko- fem temperamentu; pp. Przybyłowicz i Popławski 
ia i Pspaniale wyglądali jako baśniowi finansišci. P. Za- 
ar- fadzki był królem w każdym celu. Wszyscy inni, 
re- Mk to już dawniej zaznaczyliśmy, spełniali powie 
wni- kone im zadania z talentem i dobrą wolą. — Mu- 
łsię Myka p. Seweryna Bersona ładnie instrumentowana, 
jes P wielu ustępach melodyjna, dosadnie ilustrująca nie- 
na i łóre momenty liryczne i dramatyczne, posiada nie: 
oraz  Mprzeczone zalety, które zwłaszcza znawcy ocenić 
fre. Mogą. Dla szerszej publiczności może należało cokol- 


Pprzedstawicielach władzy. Stepniak był potomkiem ļ 5% 


am miewał odczyty, wydawał pisma polityczne, pisał 
powieści, między innymi wydał też Underground 


p | Wszelkie papiery wartościowe, 
E => banknoty zagraniczne i monety kupuje i 
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 


wiek więcej nacisku położyć na motywa swojskie, 
w sztuce tego rodzaju będące tak bardzo na miejscu. 
Mniemamy również, że przedstawienie nie straciłoby 
wcale, gdyby solowe ustępy śpiewne (koniec aktu 
pierwszego i obraz drugi aktn drugiego) zastąpiono 
deklamacyą, bo siły wokalne naszego teatru nie mogą 
pokonać trudności, jakie odpowiednie ich wykonanie 
przedstawia. 


eIIl 


Dział ekonomiczny. 


Petersburg 26 grudnia. Ministeryum skarbu 


ogłasza następujący komunikat: 


Dążąc do rozwoju obrotu monety złotej, mini- 


steryum skarbu nie mogło pominąć faktu, że cena 
monety, unormowana w stosunku do kursu we- 
kslowego za lata 1894 i 1895, jest nader niedo- 
godną dla rozrachunków. Przy 0 rs. 40 kop. kre- 
dytowych za półimperyała, rubel złoty równa się 
1.rs. 48 kop. kredytowym, wobec czego przy za 
mianie jednej waluty na drugą wywiązywały się 
trudności, które były powodem wielu zażaleń pu- 
bliczności. Tymczasem bardzo nieznaczne podnie- 
sienie ceny monety złotej, mianowicie do rs. 7 
kop. 50 kredytowych za pół imperyała, ułatwia 
nadzwyczajnie rozrachunki i opłaty, bowiem przy 
takim kursie jeden rubel złotem kosztuje 1 rs. 
50 kop. kredytowych, 

złotem, 15 rs. kredy 
lutą złotą a kredytową utworzy się stosunek 1:11/. 
Wyłącznie w tym celu ministeryum skarba posta 
nowiło wprowadzić ten ostatni kurs na rok cały 


zaś imperiał czyli 10 rs. 
towych, czyli że między wa- 


poczynając od 13 stycznia 1896 r. Kasy skarbo 


we dróg żelaznych i Towarzystw prywatnych będą 


przyjmowały we wszelkich opłatach imperyała 


stempla 1885 roku w cenie 15 rub. kredytowych 
zaś pół-imperyała w cenie 7 rub. 50 kop. kredy 
towych. Nadto kasy skarbowe, niazależnie od 


przyjmowania monety złotej powyższego stempla, 
będą przyjmowały we wszelkich opłatach monetę 


złotą dawnego stempla. Kurs tej monety unormo 


wany został przez ministra skarbu na cały 1896 


rok, jak następuje: imperyał dawnego stempla 


15 rs. 45 kop. kredytowych, pół-imperyał da- 


wnego stempla 7 rs. 72 kop. kredytowe i dukat 
4 rs. 63 kop. kredytowe. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu 
Kraków 20 grudnia. 
Na targach zagranicznych ceny zboża w osta: 
tnim czasie wzmocniły się cokolwiek, lecz ta oko- 
liczność na targ tutejszy nie oddziałała wcale, 
ponieważ w stosunku do małych miejscowych po: 
trzeb, zaofiarowanie jest znaczne, a dowozy zboża 
jeszcze się wzmagają. Pomimo to ceny ostatnie 
utrzymały się w zupełności, gdyż sprzedający do 
dalszych ustępstw nie są skłonni i w oczekiwa 
niu, że po Nowym Rokn tendencya się poprawi, 
ile możności wstrzymują się ze sprzedażą. 
Płacono nową pszenicę: białą 7:25 do 7:50; czer 
woną T20 do 7:45 złr.; żółtą 720 do 7:45 złr.; 
żyto nowe 6'60 do 6'80 złr., jęczmień browarny 6'35 
do 670 złr.; na paszę 5:35 do 5:55 złr.; owies 
5:70 do 6:— złr.; — wykę — — do — — złr; 
rzepak 9:— do 925 złr. Wszystko za 100 kilo- 
amów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wieden 27 grudnia. (Telegram biura korr.). 
Stan Austro - węgierskiego Banku z 23 gradnia. 
Banknoty w obiegu 592.588,000 złr. (4-11 058,000) 
Zapas kruszcowy . 377.889,000 „ (+ 7.369,000) 
Portfel wekslowy . 201.072,000 „ (— 729,000) 
Lombard... ... 39.629,000 „ (+ 3.341,000) 
Rezerwa banknotów 
podlegająca podatkowi 4.577,000 „ (+ 4.555,000) 
Obieg not państwowych — — — — 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.). 


Wiedeń 23 grudnia. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
498, węgierskich 1037, niemieckich 707; razem 
2242 sztuk. Płacono galicyjskie 30—34, osobli 
we 36—39, paszone —'*—. Węgierskie 29—34, 
osobliwe 38—42, niemieckie 31—35, osobliwe 
38—43 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 

Wiedeń 24 grudnia. — Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2561 
sztuk. — Płacono 38—40 —42—43 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz. 


JE 


Ostatnie wiadomości. 


= 


Namiestnik Czech hr. Thun przybył wczoraj do 
Wiednia, a fakt ten jest znaczącym wobec rozpo- 
czynającej się jutro sesyi sejmowej w Pradze. 
Młodoczesi stanowczo nie chcą się pogodzić z namie- 
stnictwem Thuna. Wskutek uwagi naszego korespon- 
denta pragskiego, iż posłowie czescy „będą mieli 
do czynienia jeśli nie z nowym, to poniekąd z in- 
nym Namiestnikiem“, piszą Narodni Listy, iż „ua 
tę teoryę się nie zgadzają i nie cheą mieć nie 
wspólnego z hr. Thunem. Między nim a czeskimi 
posłami nie da się osiągnąć przyjazny stosunek, 
Co się powiodło hr. Badeniemu, to się nie uda hr. 
Thunowi. Gdyby hr. Thun uczuł potrzeby politycznej 
sytuacyi, to sam przeciąłby gordyjski węzeł i sta- 
nowczo ponowiłby prośbę o dymisyę. Wiadomo 
mu, iż br. Badeni od czeskich posłów żąda po- 
ważnego dowodu pojednawczości względem Niem- 
ców i że on sam chce wobec czeskiego narodu 
złożyć dowód swojej dobrej woli i sprawiedliwości. 
Do swojej akeyi potrzebuje hr, Badeni pośrednika, 
zażywającego zaufania u wszysikich stronnictw 
czeskiego sejmu. Na takiego pośrednika nie ma 
hr. Thun kwalifikacyi*, 

W związku z akcyą, jaką zamierzają Młodo- 
czesi rozwinąć w Sejmie, pozostaje świeżo wy- 
szła broszura dep. Pacaka o uregulowaniu stosun- 
ków językowych w Czechach. Dr Pacak zastrzega 
się, iż wyraża tylko własne zapatrywania, a nie 
oficyalną opinię partyi. Główny punkt broszury, 


jakoteż opracowanej przez Dra Pacaka ustawy 
o narodowościach, stanowi żądanie, aby w Cze- 
chach każdy urzędnik państwowy i krajowy wła- 
dał obu językami krajowymi. W razie urzeczywi- 
stnienia tego żądania odpadłaby sama przez się 
różnica między wewnętrznym a zewnętrznym ję 
zykiem urzędowym. Dla przeprowadzenia tej za- 
sady stwarza Dr Pacak prowizoryum, które trwa- 
łoby 10 do 15 lat, ażeby się wykształciła gene- 


CZAS z Soboty 28 Grudnia 1895. 


racya urzędników, władających obu językami kra- 
jowymi. 

O treści projektu reformy wyborczej, który ma 
być przedłożony Radzie państwa zaraz po jej ze 
braniu się, donosi organ młodoczeski, iż projekt 
zawierać będzie pomnożenie liczby posłów o 72. 
Sejmom pozostanie zastrzeżoną decyzya, czy w od- 
nośnym kraju koronnym wybory w nowej piątej 
kuryi mają być bezpośrednie czy pośrednie, lecz 
dla Wiednia i Pragi projekt wprost zaproponuje 
wybory bezpośrednie. 


Słowiańskie towarzystwo dobroczynności w Pe 
tersburgu odbyło d. 22 b. m. po dłuższej prze- 
rwie uroczyste zgromadzenie. Przewodniczący hr. N. 
Ignatiew, wypowiedział na wstępie polityczną mo- 
wę, zawierającą program działalności towarzystwa. 
Zważywszy, że wszyscy „prawdziwi Rosyanie gro 
madzą się w słowianofilskim związku około sztan- 
daru z napisem: Prawosławie, autokracya i naro- 
dowość* — oświadczył dalej mowca: 

„Owiatowe stanowisko Rosyi i jej interesów na 
dalekim Wschodzie i w krajach oryentalnych, 
zmusza państwo carów do śledzenia pilnie roz- 
woju państw sąsiednich. Napełnia nas przeto za- 
dowoleniem to, że Bułgarya po: dziesięcioletniem 
odosobnieniu, którego sprawca Stambułow, padł 
ofiarą oburzenia ludu, wysłała deputacyę do Ro 
syi, aby złożyć świadectwo, że w teroryzowanym 
i oszukiwanym ludzie bułgarskim.żyją jeszcze mo 
ralne węzły, jakie łączą oswobodzonych z oswo- 
bodzicielami. s 

Deputacya zapewniła nas, że Bułgarya nie może 
istnieć bez brąterskiego poparcia Rosyi. Mamy za- 
tem nadzieję, że wkrótce nastąpi zupełne pojedna- 
nie między Bułgaryą a rosyjskim narodem. Nie- 
pokojącej chwiejności w wewnętrznej polityce Ser- 
bii, którą przypisać należy rozmaitym intrygom 
i waśniom partyjnym, położonym będzie teraz za 
pewne kres, gdyź serbski metropoliia Michał po- 
zyskał szącunek wszystkich partyj, nawet postę- 
powców, Z boleścią sercą musielibyśmy 
mówić o położeniu naszych rosyjskich 
współbraci w Galicyi, gdyby nam było mo- 
żliwem dotknąć tej rany. My, ezłonkowie słowiań 
skiego towarzystwa, jesteśmy zdala stojącymi, ale 
nie obojętaymi widzami wypadków w świecie sło- 
wiańskim, a wierni naszemu zadaniu, które po- 
lega na moraloem jednoczeniu wszystkich Sło- 
wian i na zaspokojeniu ich duchowych potrzeb, 
prowadzić będziemy dalej naszą pokojową dzia- 
talność, zaznajamiając przez ogłaszanie popular 
nych pism i broszur inteligencyę rosyjską z tymi 
poglądami, które obejmuje nazwa słowianofilskiej 
nauki.“ 

Po mowie Ignatiewą wygłosił przemowę jene 
rał Rittich, który przedstąwiał położenie Czechów, 
podnosząc z ubolewaniem, że naród ten nie może 
zawiązać literackich i duchowych stosunków z R» 
syą. Przed ząmknięciem posiędzenia nądeszła od 
przywódzcy serbskich radykałów Risticza depesza 
gratulacyjna, „zapewniająca członków towarzy 
stwa, że oczy Serbów zwrócone są na potężnych 
rosyjskich braci i że wszyscy Serbowie przejęci 
są duchem słowiańskiej solidarności.* 


Z Paryża donoszą: Andrieux, były prefekt po 
licyi, ma być w tych dniach przesłuchany przez 
sędziego śledczego Espinasse. — Jeśli do_ tego 
przyjdzie — oświadczył Andrienx współpracowni 
kowi Echo de Paris — będę się uważał za uwol: 
uionego od wszelkiej rezerwy i opowiem zajma- 
jące rzeczy. 

Ambasador Lozć odjeżdża do Wiednia. Zapo- 
wiadane przesłuchanie go przez sędziego śledcze 
go nie odbyło się. Bulanżystowska Auforżtć pi- 
sze: „Ambasador postawił prezesowi ministrów 
warunki, a nie trudno przewidzieć, jaki powód tej 
anomalii.“ ; : 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 27 grudnia. Cesarz powrócił tu dzi- 
siaj rano z Monachium. i 

Wiedeń 27 grudnia. Namiestnik hr. Thun 
przyjechał tu wczoraj rano z Pragi. 

Wiedeń 27go grudnia. Wczoraj odbyło się 
dwanaście socyalno-demokratycznych zgromadzeń 
w celu zajęcia stanowiska wobee zbliżających się 
wyborów do rady gminnej. Zgromadzenia, któ 
rych przebieg był zupełnie spokojny, uchwaliły 
rezolucyę, żądającą usunięcia systemu kuryj wy- 
borczych, przyznania prawa wyborczego wszyst- 
kim w Wiedniu mieszkającym krajoweom, refor 
my prawa o swojszczyznie, zniesienia podatku 
spożywczego od niezbędnych środków żywności 
i rozszerzenia autonomii gminnej. 

Wiedeń 27 grudnia. W hali ratusza odbyło 
się wczoraj zgromadzenie drobnych przemysłow- 
ców. W zebraniu wzięli udział: deput. Liechten- 
stein, Lueger i Gessmann. Zgromadzenie uchwa- 
liło protest przeciw rozciągnięciu obowiązkowych 
ubezpieczeń na drobny przemysł, jak to zalecała 
ankieta dla ubezpieczeń od wypadków. 

Buda-Peszt 27 grudnia. Węgierskie biuro 
telegraficzne dowiaduje się z najkompętentniejsze- 
go źródła, że bezpodstawne są wszelkie doniesie- 
nia dzienników, jakoby minister skarbu uwiadomił 
węgierskie banki, że wobec trudnego położenia 
targu pieniężnego zamierza ulokować w. bankach 
dalsze 5 do 10 mil. złr. z zapasów kasowych. 

Paryż 27 grudnia. Na wczorajszem posie 
dzeniu minister skarbu założył protest przeciw 
twierdzeniu jednego z mowców prawicy, jakoby 
rzeczywisty niedobór budżetowy wynosił 250 mi- 
lionów franków. Minister oświadczył, że równo- 
waga budżetowa jest w zupełności przywrócona, 
a położenie finansowe pomyślne. 

Rzym 27 grudnia. Fanfulla zaprzecza kate 
gorycznie doniesieniu, jakoby rząd włoski czynił 
jakiekolwiek przedstawienia rządowi rosyjskiemu 
w sprawie Abisynii. ; 

Fanfulla donosi, że krążownik „Piemonte“ od- 
płynął z powoda położenia w Anatolii ze Smyrny 
do Al6ksandrette. 

Rzym 27 grudnia. Ajencya Stefaniego donosi 
z Tarentu; Włoski statek „Marssini* odjechał 
wezoraj pod rozkazami admirała Cafaro do Smyrny. 

Rzym 27 grudnia, Ajencya Stefaniego do- 
nosi z Konstantynopola: Według wiadomości, na- 
deszłych z Aleppo, wojska tureckie zająć miały 
Zeitun. Powstańcy schronili się w góry. 

Rzym 27 grudnia. Ajencya Stefaniego donosi 
z Massawy ; Parowiec „Singapore“ przybył tu wczo- 
raj z pierwszym oddziałem ekspedycyi i z pierwszą 
bateryą. 

Rzym 27 grudnia. Ajencya Stefaniego donosi 
z Massawy: Wojsko włoskie obchodziło święta 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


Bożego Narodzenia w obozie pod Adigrat. Dach 
w armii jest bardzo dobry; stan zdrowia, mimo 


lod Matanzas, po rozpaczliwej obronie. Powstańcy 
stracili 700 ludzi zabitych i rannych. Wojsko hi- - 


noenych mrozów, zadawalniający. W okolicach jszpańskie, którego straty są nieznaczne, ściga U- 


Adigratu panuje wszędzie spokój. Tylko z Ery- 
trei i z Geralta nadeszły wiadomości o rozbójni- 
czych napadach. Szpiedzy, którzy przybyli onegdaj 
z Dok, z położonego na południe od Makalle obozu 
Szoanów, stwierdzili, że Szoanie nie mają za 
miaru uderzyć na Makalle. Jeden z rasów ma po- 
zostać na stanowisku obserwacyjnem przed Ma- 
kalle, inni zaś wyruszyć mieli wczoraj lub dzisiaj 
przez Aguta ku Hauzen. (?) 
Rzym 27 grudnia. Ajencya Stefaniego donosi 
z Massawy pod datą dnia 24 b. m.: W sobotę 
ukazały się w okolicy fortu Makalle spokojne od- 
działy, wiozące środki żywności. Major Galliano 
polecił dać do nich kilka strzałów armatnich, na- 
stępnie zaś wniósł reklamacyę do ras Makonena. 
Ponieważ kroki wojenne zawieszone zostały do 
wieczora dnia 23 b. m., przeto ras Makonen prze- 
kraczajacym jego rozkazy nakazał posłuszeństwo. 
Obóz Makonena znajduje się o 17/, godziny drogi 
od fortu Makalle. Zdaje się, że w obozie wybuchła 
zaraza na bydło, wskutek czego Szoańczycy sta- 
rają się rozbojem gromadzić żywność. Sygnalizo- 
wano pojawienie się kilku oddziałów zwolenników 
ras Mangaszy w okolicy Adny i Hauzen. - 
Madryt 27 grudnia. W kilku miastach w pro- 
wincyach Orense i Leon pojawiło się trzęsienie 


ziemi. Kilka domów zawaliło się. Z ludzi nikt nie Í% 


zginął. 

Madryt 27 grudnia. Nadchodzące z Hawanny 

depesze donoszą, że powstańcy, którzy wtargnęli 
do prowineyi Matanzas, pustosząc i paląc, chcą 
odjąć mieszkańcom wszelką możność podniesienia 
się z ruiny. Spalono trzydzieści plantacyj cukro- 
wych. Powstańcy zatrzymali pociąg towarowy, wy- 
rzuciłi maszynistę i urzędnika kolejowego, a na- 
stępnie puścili pociąg z pełną parą naprzeciw po- 
ciągu osobowego, nadchodzącego tym samym to- 
rem. Szczęśliwym przypadkiem wykoleił się po- 
ciąg towarowy przy zakręcie i w ten sposób nie 
przyszło do katastrofy. 
.Cetymia 27 grudnia. Rząd czarnogórski o 
świadczył oficyalnie, że zamierza wziąć udział 
w wystawie międzynarodowej, jaka odbędzie się 
w r. 1900 w Paryżu. 

Zofia 27 grudnia. Mlada Bulgaria donosi, że 
w obradach macedońskiego komitetu brało udział 
37 delegatów. Między uczestaikami byli jenerał 
rezerwy Nikołajew, były minister Pomianow i 6 
deputowanych. Kongres postanowił kilka zmian 
organizacyi. Przyszły komitet otrzyma nazwę: 
„Najwyższy komitet macedoński.* 

Zofia 27 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu sobrania toczyła się dyskusya nad budżetem 
robót publicznych. Żywą dyskusyę wywołała kwe- 
atya udzielenia kredytu na ukończenie budowy 
pałacu książęcego. Karawełow oskarżał otoczenie 
księcia, że wzbogaca się przy budowie. Socyaliści 
i zwolennicy Radosławowa zarzucali rządowi roz- 
rzntność. Stoiłow i prezydent Izby odpierali za 
rzuty opozycyi, jako oszczerstwa. Sobranie uchwa- 
a w końcu żądany kredyt i cały projekt bu- 

żetu. 


Petersburg 27 grudnia. Birż. Wiedomostt | 


piszą w sprawie ustalenia kursu złota na cały 
rok 1896 eo następuje: „Zarządzenie jest nie- 
zmiernie ważne dla handlu i przemysłu, a prócz 
tego wywrze bezwarunkowo wpływ uspokajający 
aa cały świat polityczny, gdyż jest nowym dowo- 
dem pokojowego usposobienia Rosyi. Ministerstwo 
skarbu nie mogłoby brać na siebie tak ważnego 
zobowiązania, jak ustalenie kursu wekslowego na 
cały rok, gdyby nie było przekonane, że ten stały 
kurs odpowiada stałej pokojowej zagranicznej po- 
lityce Rosyi.* 

Petersburg 27 grudnia. Ambasador niemie 
eki ks. Radoliński odjechał wczoraj do Berlina. 

Londyn 27 grudnia. Depesza biura Reutera 
z Konstantynopola potwierdza wiądomość o zaję- 
ciu Zeitunu przez wojska tureckie. 

Konstantynopol 27 grudnia, Sułtan udzie 
lił komendantowi twierdzy w Konstantynopolu, 
Kiazim baszy, oraz komendantowi drugiej dywizyi 
gwardyi w Konstantynopolu, Szewket-baszy, wiel- 
ką wstęgę orderu „Medżidie* z gwiazdą i bry- 
lantami, 

M omstantynopol 27 grudnia. (Z tureckiego 
urzędowego źródła). Niema żadnego potwierdze 
aia wiadomości, podawanych przez dziennniki za 
graniczne o nieustannych gwałtach i spustoszeniach 
w wilajetach Erzerum i Wan, zrządzanych przez 
Turków i Kurdów. Przeciwnie doniesienia, nad 
chodzące z powyższych prowincyj, stwierdzają 
zgodnie, że dzieło uspokojenia i przywrócenia po- 
rządku nieprzerwanie naprzód postępuje. 

Urzędowe informacye zaprzeczają formalnie de- 
peszy jednego z dzienników wiedeńskich, jakoby 
wojsko tureckie odniosło porażkę na Krecie pod 
Brisol (?). Doniesienie to jest zupełnie bezpod- 
stawne. 

Nowy Jork 27 grudnia. Wiadomość o zapo- 
wiedzeniu nowej emisyi bonów rządowych na 
dzień jutrzejszy, wywarła na giełdę znowu nieko- 
rzystne wrażenie. Kurs złota wahał się między 5 
a 9%. zamknięty zaś został 5 do 6%. 

Nowy Jork 27 grudnia. World ogłasza na- 
stępującą wspólną depeszę, otrzymaną od księcia 
Walii i księcia Yorku: „Możemy tylko mieć wia- 
rę, że obecne przesilenie załatwione zostanie w spo- 
sób dla obu krajów zadawalniający, i że potem 
powróci znowu stosunek ciepłej przyjaźni, od lat 
tylu trwający”. 

Waszyngton 27 grudnia. Komisya przygo- 
towawcza przedłożyła na wczorajszem posiedzeniu 
sprawozdanie Izbie reprezentantów. Komisya pro- 
ponuje podwyższenie ceł i innne zmiany bilu Wil- 
sona, przedstawia nagły wniosek, aby sekretarza 
stanu upoważnić do emisyi trzyprocentowych bo- 
nów i zaleca emisyę certyfikatów długu państwo- 
wego, płatnych w trzech latach, na 3%, w sumie 
najwięcej 50 mil. dolarów dla pokrycia obecnego 
niedoboru. Izba reprezentantów przyjęła 205 gło- 
sami przeciw 81 bil o reformie taryfowej a na 
dzisiejszem posiedzeniu toczyć się będzie dysku- 
sya nad bilem o emisyi bonów. 

Nowy Jork 27 grudnia. Według telegramu 
z Hawanny, stanęli powstańcy w sile 6000 ladzi 
z 6 działami pod dowództwem Maksyma Gomeza, 
około miasteczka Jovellaros, na zachód od Colon. 
Po drodze spalili powstańcy wiele plantacyj i po- 
psuli tory kolejowe. Marszałek Martinez Campos 
polecił jenerałom Valdezowi Aldevie i Novarro, 
aby bezwarunkowo uderzyli na powstańców. Ci 
ostatni napadli na Hiszpanów pod Jacan i zabili 
70 hiszpańskich żołnierzy. Obiegają pogłoski o 
wielkiej bitwie pod Matanzas. Podobno powstańcy 
stoją już w odległości 50 mil od Hawanny. 

Dalszy telegram z Hawanny donosi: Martinez 
Campos pobił powstańców na głowę na 21 mil 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
Bag" Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


ciekających powstańców. 
 Hiawanna 27 grudnia. Marszałek Martinez 
Campos przybył tu wczoraj, przyjmowany z wiel- 
kiemi owacyami przez władze, komitety trzech 
kubańskich stronnictw i wielkie tłamy ludności. 
Algier 27 grudnia. W pobliżu portu zderzył 
się parowiec angielski z parowcem francuskim. 
Statek francuski zatonął. Dziesięć osób zginęło. 
Yokohama 27 grudnia. Biuro Reutera do- 
nosi, że chiński krążownik Kwan-Ping, zdobyty 
przez Japończyków podczas wojny chińsko-japoń- 
skiej, uległ rozbiciu koło wysp Pescadores. Kilku 
oficerów i 60 ludzi z załogi utonęło. 


I 
Od Administracyi „Gzasu:' 


Dla biednej wdowy z 4 dzieci po zecerze dru- 
karskim złożono pcd lit. B. S. 50 ct. | 

Zamiast powinszowań świątecznych i noworo- 
cznych złożył na budowę gimnazyum polskiego 
w Cieszynie Dr St. Abłamowicz 2 złr. 

Na zakład Brata Alberta nadesłał St. Larysz 
Niedzielski z Sledziejowie 5 złr., A. ©. 2 złr. 
„Dla biednego pogorzelea Pawlikowskiego zło- 
żono pod lit. N. N. 1 złr. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Ważne dla publiczności. Nikt nie po- 
winien zaniedbywać pielęgnowania skóry, gdyż 
inaczej wkrótce zeszpecą twarz piegi, stłuszczenia, 
plamy wątrobiane, pryszczki itp. Kto chce tego 
uniknąć, powinien używać tylko mydła kremowego 
firmy Franz Kuhn, fabrykanta perfum w Norym- 
berdze. — Do nabycia w aptece Wiktora Redyka 
w Krakowie. (2569) 


autentyczny donosiciel wylosowań. 
„Z dniem 1 stycznia 1896 r. rozpoczyna się 
nowy całoroczny abonament na rocznik 
XXXIV. 


Mercur 


zamieszcza antentyczne wykazy ciągnień 
wszelkich europejskich losów i efektów po- 
dlegających wylosowaniu. 


Mercur 
Mercur 


Mercur 


zawiera spisy niepodniesionych wygranych, 
tabele wypłat i wykazy umorzeń wszelkich 
walorów. 


jest dla każdego posiadacza efektów i ka- 
pitalisty niezbędnym z powodu swych ści- 
śle objektywnych informacyj w części fi- 
nansowej. ` (2849 1-2) 


całoroczna cena prenumeraty w Austro- 
Węgrzech 2 zła. 60 cent, w Niemczech i 
Serbii 3 zła. 40 ct.. w państwach należą- 
cych do związku pocztowego 4 zła. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie u- 


Mercur "rzędy pocztowe i 


Administracya „ŃWiercur* 
W Wiedniu I. Wollzeile 10. 


Mercur 


Nieregularne trawienia, 


nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 
palenie w żołądku i t. d., tudzież 
nieżyty dróg oddechowych, 


zafłegmienie, kaszel, chrypka są temi cho- 
robami, w których 


kuracya i wodolecznica pod Karlsbadem. 


wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 


z szczególnym skutkiem. 
| ŒL) (123 5-) 


Miejsce pochodzenia: Giesshńbl Sauerbrunn stacya kolejowa 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. wa 
własny zarząd (75 284.) 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryackt) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
Albert Szkowron i Spółka 
wł. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ci. począwszy. 


Kurs krakowski. 
Kraków 27 grudnia. 


; żądają 
Za 100 rubli sr. . . 128 75 129 75 
Za 100 marek . . . 59 — 59 50 
20-frankówka . . 9 60 9 70 


HORSA TELEGRAWICZNE. 
Wieden 27 grudnia. 2 g. 80 min. po południr. 


papier. opod.. | 99 55 

a É mebria s $9 65 
SĘ AY, złota” . . |120 65 
5 4', koronowa | 99 30 
Akcye ban.austr.-w.| 992 a 


KS a$. 
Anglobank .. .. .|161 — 
Union. « eooo « . [27/0 — 
Bankverein ... 


„. Kredytowa . |351 60 s s lwowsko- 
Londyn . - . « « » „.|121 16 ezermiow. |280 — 
Napoleomy . . . ..| 9 60 a połudn. „| ©4 75 
D evsaocoos 14 Elbethal . « « « « « |275 59 

eeo © e « © „| 59 47'/,| Nordbshn „.,..| - — 

4'/, Renta węg. kor. | 97 76 |Btaatakabn ... .|843 50 

ED s t120 80 [Alpin o e ARES 76 25 

prem. węg. . . — SE kj »|140 — 

Losy tureekie . . 48 45 Br 48 06 > o « 51128 76 
1 


Usposobienie giełdy: stałe. 


Berlia 24 grudnia. : 
Banknoty austr.. . |168 80 |414% Listy polskie | 66 60 
Krótki Wiedeń ..|168 10 |Renta włoska ...| 84 — 
Banknoty rom.. ..|217 69 | ko. austr. kred. . |220 — 
Krótka Warszawą .|216 65 | Ultimo Ruble ...|217 — 


Usposobienie giełdy: stałe. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Hiichal Chylińskt. 


' CZAS : Soboty 28 Grudnia 1895. 


; | "R Dia racyonalnego pielęgnowania ust i zębów: Bardzo silnie przeciwgnil , niezawod. przeciw niemiłej woni NAJWIĘKSZY SKŁAD | X s OSTENDZ 
 Prenumeratę = i z ust () i ania TH ERA sali Osirygi NP ZkiE.; 
r.C. M. Fabera, pztoczcgo denyste śr | paASZYM dO SZYCIA codziennie Świeżę í 
ma czasopisma: polskie, fran- UCALYPTUS ESENCYA D 0 UST eana rozsyłka: w r T NE. 85 R y poleca firma JP.(2710.8-10) 


3 x z - łącznie syst. Singera) 
: i ER : 8  Austr.-weg. patent. — Mention honorable w Paryżu 1878. Skład: t. aptekach, drogueryach syach. = „yia UND K 
cuskie, niemieckie i angielskie || g a MADE e e a e a i rowerów || EPM LIMEK 


w Krakowie, linia M= B. 


: _ Nowość! ali - RG NASTĘPCY 13 
Dr Wład. Milkowskiego|ż ZZA Berty ?3 Kasa zaliczkowa w Sokołowie "Nu Krakowie, Bp | BE JC A S Y PE 
= aś A. Nowiński, ul. Bracka I. 5. (koło Rzeszowa) Nr: 20,1236 > staro i nowe sprzedaje najtaniej 22 
w Krakowie (27068) (2755-9-) - 8 Na wypłaty od 28 złr. wyżej, ; pu ASO 
zapewniając prenumeratorom punk tua lna pod przewodnictwem JW. Stanisława Jędrzejowicza, właściciela dóbr, Posła gotówką o 10%, taniej. | EHIL WEINER, Wien, I, Salztkorgasag,4, 
iszy a ekspedycyę: z 


al z : na Sejm i Prezesa Rady pow. Rzeszowskiej, przyjmuje wkfładki| KE —+e 
Katalog czasopism TRAN RYBI B AL {ma oszczędność. oprocentowejąc takowe po 6%, z ', - rocznem J = do kadzenia, pochłania wszelkie szkodliwe ji 
przesyła się na dh darmo i opłatnie. € 7 skapit enia s > PAPIER D ARMENIE wyziewy ztytuniu, z kuchni, z miejsc o da i 
Ę (2071 3-) pit: . i dowych. Odświeża powietrze zepsute w sypialniach i w salach SZKOT: E. pokoje 

P i ; chorych i zabezpi dwiedzaj h od niebezpi ństwa zarazy. Próbki rozseła się d | 

D C miacienzni z Bergen Wkladki go 100 zii. zwraca bez wypówiedzema -i Syrzedaż hurtowa u Pana Ponsot, ulica d'Enghien, 8, w Paryżu. ARA 
0 wynajęcia miesięcznie ; am == dostać ioia nad 100-— 300 złr. z 8-dniowem wypowiedzeniem We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 

cztery pokoje i kuchnia kosc cd Gziazdzć Ronstan: 300— 500 zild 5 W Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 
umeblowane od lgo stycznia|tego Wiszniewskiego w Krakowie „ 500—1000 „ z30 , > Oso 
1896 r. przy ul. Straszewskiegoj|przy ulicy Floryańskiej; cena faszki| Kapitał gwarancyjny t. j. udziały wynoszą 180 tysięcy. (2856-1 3) 


Tranu białego 40 et.; cena flaszki Tranu 
pod Nr. 1 na dole. (2859 1 3)| ` żółtego 30 ct. Dyrekcya. 


A ali. R Tylko F zir. w.a > Tanie, dobre | eleganckie 


TEATA atk, MENKI | Tab Kaskaronel 200 000 zir. w. a. do wygrania na BY UBIORY MESKIE DZIECINNE 


W sobotę d 28 grudnia 1895 r. | promesę kredytową ro 2. 3:50. kupuje sie tylko we filii wiedeńskiej 


KSIEGARNIA KATOLICKA |----- —----||——e i x > K [z Iwanickiego z R 


prawdziwy 


» 


przetwory przeczyszczające, przyjemne 
w użyciu, a zdrowiu nawet wątłym 080: Ciągnienie 2 stycznia! 


a hom nieszkodliwe, nie zawierają bowiem : 
SZKL ANA G0 RA aloesu. Cena Tabletek 50 ct., Wina 60 ct. główna wygrana 150.006 zł. w. a. i na 


po raz piąty: 


EE i Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat AB) u 
RWD Sa a 1 główna wygrana 50.000 złr. w. a. W Krakowie 
róg ul. Szewskiej. i "M Z 
g wie w aptekach pp. Mikolascha, Ruckera, Rae EE R 
= Darlehen ZF a Win RAS E aJi we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 


R i í r 
ola ca | > promesę zakładu kredytow. ziemskiego |. 
= Z. Saneckiego aa RAA Seweryna ER CA Or i dy ę s: żę ra : > 
Początek o godz. 3, koniec o A© wiecz. {j leczą się radykalnie przez użycie Pigułek Ciągnienie 2 stycznia! > ; 
3—8 wieczorem. powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, HF | pp. K. Wiszniewskiego i Redyka; we Lwo- obie razem tylko 4 zir. w. a. A > > 
| w niedzielę 29-g0 „Szklana Góra. Wiewiórskiego i Ehrbara. (2493 6-26) Aktien-Gesellschaft MERCUR“ Waet > ulica Grodzka L 9, |. piętro. 
a. TOWARZE WWIE I., Wollzeile 10 u. 13, ATT 74 B, ? 7 E skłądy masze : w Wisdniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, 
a PPR ; T A Ą w Stanisławowie, w Nowym Saczu, w Czerniowcach, w Bielsku, 
w Opawie, w Budapeszcie i t. d (2453-98-105) 


Za 110 marek odstąpię moją pretensyę | /0n 500 fl. aufwiirts bis zum höchsten Be 


136 marek, którą mam do p. Ekomstam- trage als Personal Kredit coulant und dis- : -e e chce, wyzyskać swe wyroby na targu krajowym 
tego Hatschiera, słuch medyc.|oret verschafft Agentur Budapest, afeżeli Pan i Światowym, ZA a 


mei ; = > : SER 
w duczanowicach, z wszelkiemi pra- | Postfach 107. (2851 35| eJ e Zeli Pam e Sooni 2 swe handlowe stosunki w znako 
wami, które jako wierzyciel posiadam. e 2 EEE 
Gurt Treter, majstor krawiecki | == _ |efeżeli Pama oe sinięyć swo patenta, z 
w Lipsku, SANO I. Nr. 28. | Prawdziwe pastylki ; i ep ezeli EP An chce wyrobić sobie patenta dla Austryi i Węgier GP 


„4. „A, „ABB. „A. i, A, A LA LR LR. R. A LR, LR PR „ER LR 1 RR R RR 2 RA. 


KONIAK 


2854-1 2) dokładnie, punktualnie i tanio, w danym raziej | ; 
VI GHY | bezyłatnie, to zażądaj Pan Nru okazowego 
- : E | i 1 MA => ; 
| IRE „Internationales Industrie- und Patentblatt R ie | | 
i ; $ (organ dla wszelkich gałęzi przemysłowych wszystkich krajów), Ae = o 
OLE: aw $ STILLES VICHY-ÉTAT które równocześni: po niemiecku, angielsku RCM wychodzi w WARE nakładzie — ©) niet 
Sn | kac | as- iej 30.000 TE li iesi | 
3 > sprzedaja się w pudełkach | nejmnie j egzemplarzy 1 ażdego miesiąca Fabryka francuskiego koniaku w PROMONTOR. | plai 


metalicznych opieczętowane. k 4 M F <- 3 

WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL mayaso Paumiitschky & Dieterich R Ba a 
c -12- bli 

RUDA & BLOCHMANN, w WIEDNIU - BUDAPESZCIE. nyc 


przeciw stracie przy wyłosowaniu! GG wwszęczie do nabycia. WE w 


RZĄDOWY 


sprzedaż w głównych aptekach. w Wiedniu, I., Kdrtnhnerstrasse Nr. 5. 


PORA KĄPIELOWA 


„Miki ks wi || = |plezjeczaje iw yi” 


żywczy. WYBORNY 


LO . à W trata na ; R DLA PIELĘGNO-- 
Wiedejska Ma owsiana kraiński miód gładki Nazwa efektów Joanie się Pa E „Kasię „A N KLY I HI WANIA zk 


w oryginalnych baryłkach po 60—70 kg. 


najlepszy i najtańszy środek pożywezy dla wysyła po najtańszych cenach od A I. Losy. ż j D za sztukę l k ; Š UDELIKATNIENI A 
A dzieci. Primus Hudoverni % losy z roku 1694 . stycznia i . 8: ; ; ; 
S» Austr. losy kredytowe š 40 . GWRRĘ l | UPIĘKSZENIA CERY 


Zielony i żółty groszek cukrowy, sago, najdawniejszy handel miodu 5% losy regulacyi Dunaju a 
majgustowniejszy puder toaletowy, 


Tapioka, cesarska perłowa kasza, ryż i ka- ; anie w ini 4% Tryest. losy 50 złu. ACE 
sza tatarczana, Julienne, groch, kasza, ryż, (2674 o't) mluniebie w Krainie. Austr. losy. Czerwonego krzyża *) . 5 7 balowy i salomowy, biały, różowy i żółty, 
mąka ziemniaczana i tatarczana, z i 3% losy ziemskie z r. 1889 *) 7 stycznia chemicznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 
w Wiedniu. 


4% węgier. losy hipoteczne *). . . . . . 15 stycznia 
a Z oT eo NOWY WYNALAZEK DE: r Uznania z najlep. kół dofaczone do każdej puszki 


towane. A poor? ar 2:50 opłatnie. Losy Waldsteina . . . $ . ? = 
a sprzedających taniej. HA. Obligacye i akcye. ARE SEA 
Brüder Hirschfeld & Co., Wien Ii PARF" 4'/,% budupeszt. pożyczka miejska . . . . 2 stycznia ; ; GO T TLIEB TAUSSIG, | 
k. k. pr. Rollgerste- RUA SchHL- í 5% pożyczka regul. Dunaju z r. 1878 . . . d 9: c. k. nadworny fabrykant mydeł toaletowych i parfumeryj. 
erbsenfabrik. (2835-1-8) i 6% miejska pożyczka m. Grac z r. 1876 . . i i zsytka za Główny skład w Wiedniu, 1., Wollzeile 3. 


5% wiedeń. pożyczka komun. z r. 1867 . . Zaliczka T A a EET 
7 z a lub za po- Mają do nabycia w Mrakowie: A, Schultz, E. Smidowicz 
E D © p EN AR JD 7 a oa m s SA 1874 0 przedniem madesta- J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip Eile; w Tarnowie: 

pI Or "Wied. EROMEN AN EN USTe Pi niem gotówki. M. Fleischer jun.; w IPrzemyślu: M. Bartischan, A. Spachner, 


/ ; P i ; lantane l 
Mydło ..+.,02.02:..1:... A FEKOBA *) Kwit wygrania należy w razie wylosowania do zabezpieczającego. (1570-48-48) i prawie wszystkie składy parfumeryj. towarów aptecz. i apteki. 


NADSZEDŁ TRANSPORT Essencya dla chustek... à PEXORA | eee == "ktien-Gesellschaft MERCUR“ (2858-1-2) 


N 
por 
lx) 


u a 4 3 3 3 3 3% 


EE NE ENEI 


ŚRO 


Woda tualetowa ATAIKORA | 


Ryb morskich i rzecznych a w 

; aa dŁupacze. a ir. RE GRĘ I., Wollzeile Nr. 10 und 13, WIEN, Mariahilferstrasse Nr. 74B. erir e ° E 

kabeljan, sole i Tososie Puder ryżowy à 'TIXORA IV., Hauptstrasse 14 (Hôtel Stadt Triest). ociótć ranco- utrie 1enne H 

morskie, szczupaki oraz Kosmetyk à 'IXORA ; i | u 

sandacze. (2631 8-) 37, boulevard de Strasbourg, 37. pr Dour les an R ASIE i 

Kraków, ul. Szewska 1. 20.| WzzzEEmzNkkANE Vienne, l., Kolowratring 14, au 1e- «i 
(2152-9-) EDA PAR, 


=— (2676-8-8) 
ETA Sous-Vótements Patard | Grandes Nouveautes 


: M | en Etoffes d'A nmeublilementd * 
Przeszło 30 lat powodzenia świadczą o MASC MSKA MOULIN «* © IR É re r ||| UE EBR ad É i G ERA © 8 Tapis et Ridaux de tous genres. 


skuteczności e a Podia, a i Masó ita leczy: wrzoilzlanki, pry: se trouve chez Mr. Jose p h Rudnicki Tapis de Schmiede berg . 
go przez najznakomitszych lekarzy, kiedy szoze, czerwoności, krosty, Węgry, À i 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytu, wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- marchand à Cracovie. 


at ia, i i i dzenie chroniczne, łupież i -! sł à Ą : SS 
TA LB U isbn p Erei aa E a olala: ordy Les sous vêtements Patard, à base de soie angora de ; A A peep DICTINE 


A. R 


zi 
zę 


i cierpień gardlanych, reuma- Wł kw po. i byk: ; ; 
tyzmów, boleści w krzyżach itd. OT SAK SE > France, oni la propriótć essentielle de développer beaucoup de 
Wymagać podpisu „Wlinsi* na każdem wypadanie włosów na brwiach i chaleur et dólóctricitć, ce qui explique leur succès constant dans I Ea iinei Alabari Aida 
pudełku. (2699 2-) głowie i skutecznie działa na po toutes les affections où on souffre du froid, de Vhumidité et des ay. i Il nacieki 

i ; 2 34.4 , 
W Paryżu, ulica Sekwany 31. "mare sume rost włosów. | (2252 34.58) EW a j Prawdziwy likier Bénédictine Opactwa 


W i tekach pp. Mikolascha, Słoik 2%, frank. we Francyi, w Paryżu, w apte- Š $ 5 7 s ; a 
Morasko Ehżara 1 Ruekerm. c | oa TOTEEN, 30, ula Lonis de Grand; ze” Douleurs, rhumatismes, gouite, sciatique, Fécamp we Francji 


Ą ASI. 2 We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie z z SPH = Z 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew-| siórskiego, Ruskan i Lachowicz — w Krako: | 4|. Pronchites, fiuxion de poitrine, phthisie, etc. | |. WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 


skiego i Redyka; w Bochni u p. Michnika.|wi w aptekach pp. Bedyka, Wiszniewskiego N TRAWIENIU I POBUDZAJĄCY APETYT. 
o WNU ZW i Hellera. ; ( D Jeden z najlepszych likierów. | 
oty medai na wystawie powszechne W| Wymagać, aby etykieta kwadrato- 1 
w Paryżu 1889. ETER H EC HB ER HE €€C ER WW AA. IWTOO E ECCEŚ as Coe- AARS | „e majdorala. a na spodzie bu- 24 arð iire 
; MASCHINENFABRIK und EISENGIESSEREI, BRUNN, MAHREN. telki z własnoręcznym podpisem <= 33 
ę ER - (= agai głównie dyrygującego. 
(EN Zupełne urządzenie cegielń pierścieniowych, fabryk szamotowych, dachówek falcowanych, rur i glinianych l mj Skład główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna 
towarów, fabryk dla wyrobu płyt, płyt brukowych i zendrówek trotoarowych, l w Paryżu, Boulevard Hausmann Nr. 76. 
Zastępca dla Galicyi J. TOPOLSICHH szczególnie : W KRAKOWIE mają na sprzedaż pp. 
| R YOE dn NORZE Antoni Eliawełka, Rynek główny Nr. 2, 
: J. x. Knowiakowski, ul. Fioryańska Nr. E£, 


P. Maurizio przedtem Redolfi, 
E. Chronowski, Grand Hotel, palac księcia Czartoryskiego, 
Szarski i Syn, Rynek główny Nr. 6, 
| í JL Edward Fuchs, Rynek główny Nr. 8, 
| BA M. Jawornieki, Rynek główny Nr. 44. (2494-5-10) 


= |a| | ih 
„JA | | == 


pó NEA l 


SLIGHER 


KSZ200TASSEN =. 


BS" Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów Ą 
m. upone meN OZ > = <= Numer na okaz dwutygodnika iliustrowa 
maszyna do wyrobu cegieł. (433-6-6) gniotownik walcowy: nego dla dzieci 1 młodzieży p- t. „Wiek młody.” B | 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


wie poleca: Fabryczny skład Kart do gry, oraz Instrumenta muzyczne (Automaty) en] | 


NSE 


